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NIEMIECKA OBŁUDA.
„Drang nach Osten“ — to ha­

sło dawnych i obecnych Niemiec, 
podniesione dzisiaj do godności 
nakazu narodowego 

Hasło to było punktem wyj­
ścia „koniecznego“ rozbioru daw­
nej Polski, a dzisiaj, w mnie­
maniu Niemców, jest nakazem 
chwili; chcąc przeprowadzić 
swój program wschodni — za­
grabienie nowych ziem — rasa 
germańska musi za każdą cenę 
zniszczyć „szatańską zaporę“, 
jaką stanowi Polska.

Musi wymazać z kart Europy 
kraj—nazwany Polską, zaś ze sło­
wnictwa narodów słowo —Polacy.

Znienawidzony przez Niemców, 
sentymentalny naród słowiański, 
„żyjący na zagrabionej ziemi, 
śmiący się przeciwstawić zdro­
wej i silnej rasie germańskiej 
w jej naturalnej prężności na- 
zewnątrz — musi zniknąć z po­
wierzchni ziemi.“ —

Oto metody wychowawcze de­
mokratycznych, pokojowo uspo­
sobionych Niemiec.

Oto system roboty propagan­
dowej, wewnętrznej i zewnętrznej, 
nastawionej na rewizję wschod­
nich granic.

Zwrot zagrabionych polskich 
ziem nie był — zdaniem Niem­

ców — zwrotem, lecz grabieżą, 
dokonaną na nich przez Polskę. 
Stąd też Niemcy uważają się 
nadal za prawowitych właści­
cieli Pomorza, Poznańskiego 
i Śląska, chwilowo tylko pozba­
wionych swojej własności, którą 
zmuszeni byli Polsce odstąpić.

Wynika z tego, że „my jesteś­
my tą bestją apokaliptyczną, 
wyciągającą łapy po cudze, 
krzywdzącą zaborami biednych, 
rozzbrojonych Niemców; im 
zaś pozostaje tylko bronić się... 
krzykiem o „nienasyconej pol­
skiej zaborczości“.

Krzyk ten ma swoistą metodę; 
cały aparat propagandowy Nie­
miec nastawiony jest na urabia­
nie przekonania w świecie, że 
w Polsce obecnej żyją sami 
zaborcy. „Nawskroś zaborczą 
była i jest starsza generacja, 
która działała politycznie i wal­
czyła pod polskimi sztandarami 
o wolność w czasie wojny, a obec­
nie rządy sprawuje

Zaborczem jest młodsze pokole­
nie, zorganizowane w różne zwią­
zki, jak Strzelec, Powstańcy, Leg- 
joniści, Związki akademickie it. p.

Wychowuje się na zaborców 
najmłodsze pokolenie, ćwicząc je 
wojskowo w hufcach szkół śred­

nich i powszechnych. Zaborcze 
są nawet wszystkie kobiety 
w Polsce, które ćwiczą się w sztu­
ce wojskowej, aby współdziałać 
z armją podczas nowego zaboru 
ziem niemieckich“...

Robota powyższa — aż nadto 
przejrzysta — ma trojaki cel:

1. Niemcy chcą wykazać i udo­
wodnić przed światem, że stała 
im się krzywda przez odebra­
nie na korzyść Polski ziem, 
w które włożono tyle trudu 
i środków, aby z nich zetrzeć 
wszelkie ślady polskości.

2. Krzykiem o naszej zabor­
czości i militaryzacji społeczeń­
stwa pragną odwrócić uwagę 
od własnych przygotowań, 
względnie upozorować je ko- 
niecznościąobrony przed zachłan­
nością wschodniego sąsiada.

3. Przypisywanie nam tych 
wszystkich wojskowo-zaborczych 
zamiarów ma przekonać świat, 
że Polska, „która zawsze nierzą­
dem stała i dla której prawdzi- 
wem dobrodziejstwem było wkro­
czenie czynnika zewnętrznego — 
zaborców dla zrobienia porządku 
w tym bezładzie — i dziś jest 
ogniskiem ustawicznego niepoko­
ju, żyjąc jedynie myślą o nowych 
zaborach; państwo takie nie mo­
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że istnieć wśród ludów, prag­
nących „prawdziwego“ pokoju 
i zgodnego sąsiedzkiego współ­
życia“. Obłuda krzyżacka — 
granicząca z łajdactwem!

A teraz kilka końcowych uwag.
W jaki sposób przeciwstiawió 

się niecnej robocie niemieckiej? 
Ozy kontr-propagandą i udawad- 
nianiem wszem i wobec o naszych 
najistotniejszych prawach do 
ziem, odebranych Niemcom ?

Nie!
To sposób zawodny — w na­

szych warunkach mało skuteczny. 
Wykreślenie Polskina 150 lat z ży­
cia narodów zrobiło to, że Niem­

ców więcej świat zna, niż nas; 
im prędzej da wiarę — niż nam.

A w takim razie ?
Niezaprzeczalne prawa do 

tych ziem musimy wyryć bag­
netem. Musimy wykazać Niem­
com i całemu zbałamuconemu 
przez nich światu, że mamy dość 
sił i woli, aby być panami na 
własnej ziemi.

Niemcy respektują tylko sil­
niejszych ; tylko mocne stuknię­
cie w tępy łeb niemiecki prze­
kona ich raz na zawsze, że pol­
ska ustępliwość ma także swoje 
granice.

Tak; musimy sobie otwarcie

powiedzieć, że coraz bardziej 
bezczelna i łajdacka robota 
Niemców prowadzi nieuchron­
nie do krwawego finału. Za 
wiele wysiłków i środków wkła­
dają w całą tę robotę, by miała 
ona pozostać bez rezultatu.

My jednak mamy wrażenie, 
że ten właśnie końcowy rezul­
tat będzie dla nich bardzo bo­
lesny i smutny, bowiem — na­
uczeni doświadczeniem — nie 
powtórzymy błędów pogrun- 
waldzkich — wyzyskamy zwy­
cięstwo i na murach Berlina 
wypiszemy nasze prawa do 
Pomorza! K.

Cykl: „Jak odzyskaliśmy i obroniliśmy niepodległość“.
Oto bojowiec Henryk Włady­

sław Baron został pojmany i sta­
wiony przed sąd wojenny. Wswem 
ostatniem słowie powiedział:

...,,I im krwawszy będzie bój, 
im większy wasz strach i klęska — 
tern prędzej dojdziemy do naj­
bliższego naszego celu — nie­
podległej, demokratycznej Repu­
bliki Polskiej. Wiem, że z wy­
roku waszego na szubienicy za­
wisnę. Ale idei nie powiesicie. 
Nie w waszej to jest mocy... 
W obliczu śmierci powiadam 
wam: nie upłynie wiele lat — 
jak na tej ławie zasiądziecie wy! 
Zasiądziecie — jako podsądni — 
a sądzić was będzie zwycięski 
lud. I porazi was jego wyrok — 
was i waszego cara. Przestanie­
cie istnieć, a na mogiłę waszą 
przyjdzie lud i splunie!...“ 

Nietrudno sobie wyobrazić, 
jakie wrażenie wywarły te słowa 
na sędziów. Po długiej naradzie — 
skazano go wprawdzie na śmierć 
przez powieszenie, jednak ze 
względu na młody wiek (19 lat!) 
oraz „fanatyzm polityczny” — 
sąd od siebie postanowił prosić
0 złagodzenie kary.

Usłyszawszy to — Baron o-
świadczył: „Panowie! Względność 
wasza wymaga z mojej strony 
szczerości do końca; pragnę uni­
knąć wszelkich nieporozumień 
na przyszłość. Postanowiliście 
prosić w swojem imieniu Skałło- 
na o złagodzenie wyroku. Lecz 
pamiętajcie, że ja o to nie pro­
siłem i nie proszę, i jeżeli wy­
rok złagodzony zostanie, a ja 
przypadkiem na wolność się wy­
dostanę, zgóry wam powiadam, 
że zmiana wyroku do niczego 
zobowiązywać mnie nie będzie
1 po dawnemu nieubłaganie bę­
dę was tępił!“ Wyrok został za­
twierdzony i bohater zawisł na

szubienicy z okrzykiem „Niech 
żyje Polska Niepodległa!“

Oto drugi podobny bohater 
Józef Montwił-Mirecki, jeden 
z przywódców organizacji bojo­
wej — stawiony przed sąd — 
zachowywał się z taką godnością 
i honorem, że wzbudził sympat- 
ję, szacunek i współczucie na­
wet u sędziów. Na wszystkie 
pytania sądu odpowiadał: „Nie 
chcę odpowiadać!“ Kiedy zaś 
żona zamierzała prosić o pozwo­
lenie pożegnania się z nim — 
odpowiedział: „Ich o nic prosić 
nie trzeba!” Sama egzekucja 
odbyła się w nocy około godz. 
1-ej. Mirecki -  zakuty w kajdany -  
wszedł na plac. Gdy się ukazała 
słuszna jego postać — zapano­
wała kompletna.cisza. Gdy zwró­
cił złociste oczy i piękną głowę 
w kierunku wrogiego tłumu — 
tłum ten zastygł w cichem ocze­
kiwaniu... Zrozumieli, że zamie­
rza coś powiedzieć, spodziewali 
się usłyszeć jakieś wyznanie, ja­
kąś tajemnicę, zdobyć chociażby 
nazwisko, którego nie znali. 
Otworzył usta i dźwięczny, me­
taliczny głos rozległ się donoś­
nie — jak dźwięk stali: „Niech
żyje Polska Niepodległa!“

Okrzyk wspaniały — jak sztan­
dar, potężny — jak przysięga, 
w obliczu śmierci walecznego 
wodza ostatnia komenda...

Tak ginęli ci najwaleczniejsi 
z walecznych, rycerze bez skazy, 
pierwsi po 1863 roku pionierzy 
idei niepodległości...
IV. Upadek rewolucji 1905 r. 
Stanowisko Polaków z innych 

zaborów. Wnioski.
Walka o niepodległość, prowa­

dzona praez garstkę ludzi zde­
cydowanych na wszystko, z bez- 
przykładnem wprost męstwem

i nadludzką wytrwałością—wkoń- 
cu roku 1905 i początkach 1906 
zaczyna powoli wygasać. Po u- 
kończeniu niefortunnej wojny 
z Japonją i zawarciu z nią po­
koju — Rosja wszystkie swe siły 
zwróciła na stłumienie rewolucji. 
W sierpniu 1905 roku ogłoszony 
został w Królestwie stan wojen­
ny; do walki z Organizacją Bo­
jową użyto policji i wojska. Bo­
jownicy o niepodległość w tej 
nierównej walce muszą z placu 
ustąpić. Nie pomogły nadludzkie 
wysiłki, ani szalone bohaterstwo. 
Jako jaskrawy przykład tego bo­
haterstwa i szaleńczej odwagi 
bojowców przytoczyć można epi­
zod wykradzenia z więzienia 
„Pawiaka“ 10 skazanych na 
śmierć towarzyszy przez garstkę 
pozostających na wolności kole­
gów pod przewodnictwem Jura- 
Gorzechowskiego, obecnego puł­
kownika W. P. Nieustraszony 
ten bojowiec w przebraniu rot­
mistrza żandarmów, pod przy- 
branem nazwiskiem barona Bud- 
berga, przy współudziale kilku 
innych bojowców, przebranych 
w uniformy żandarmów, zapomo- 
cą sfałszowanych dokumentów 
zdołał wydostać z więzienia owych 
10 skazańców pod pozorem prze­
wiezienia ich do innego więzienia. 
Bohaterski ten czyn został obec­
nie uwieńczony na filmie p. t.: 
„10 z Pawiaka“, który wielu z czy­
telników prawdopodobnie widzia­
ło; kto zaś filmu tego jeszcze 
nie oglądał — przy nadarzającej 
się sposobności bezwzględnie zo­
baczyć go musi.

Społeczeństwo polskie — po-r 
mimo wszystko — w olbrzymiejr 
większości pozostało nadal bier­
ne; znalazła się nawet w Polsce 
partja — ta sama, która przedtem 
pokrzyżowała plany Józefa Pił-
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sudskiogo w Japonji, która rzą­
dowi rosyjskiemu pośpieszyła 
z pomocą. Zorganizowała ona 
własne bojówki, które rzuciła do 
walki z Organizacją Bojową. 
W niektórych większych mia­
stach—jak Warszawa, Łódź i t. p. 
wybuchły walki bratobójcze.

Przy walnej więc pomocy ze 
strony społeczeństwa polskiego— 
rząd rosyjski odniósł zwycięstwo. 
Tysiące najlepszych synów Pol­
ski w tej walce zginęło, spora 
ich liczba zawisła na szubienicach. 
Reszta przywódców Organizacji 
Bojowej przeniosła się do zaboru 
austrjackiego — do Małopolski.

W zaborze tym walki niepod­
ległościowe wywołały żywy od­
dźwięk — jednak również nie­
jednolity. Odłamy prawicowe 
społeczeństwa polskiego — tak 
samo jak w Królestwie — o wal­
ce zbrojnej nie myślały, mając 
nadzieję na „dyplomatyczne“ 
rozwiązanie sprawy polskiej przy 
pomocy Austrji. W warstwach 
tych panowały niepodzielnie prą­
dy ugodowe i służalczość wobec 
władz austrjackich; jedynie w sfe­
rach robotniczych i włościań­
skich hasło walki o niepodległość 
znalazło właściwe zrozumienie. 
Na terenie Małopolski powstaje 
również P. P. S., która za naj­
bliższy cel postawiła sobie spra­
wę niepodległości Polski. Znacz­
na ilość młodzieży z Galicji bra­
ła czynny udział w walkach w Kró­
lestwie. Odłam ten — łącznie 
z niedobitkami Organizacji Bo­
jowej — którzy schronili się do 
zaboru austrjackiego, przystąpił 
w czasie późniejszym do pracy 
nad przygotowaniem kadr woj­
skowych — i w r. 1914 rzucił hasło 
walki z Rosją o niepodległość.

W zaborze pruskim trwała 
w tym czasie twarda, nieustępli­
wa, choć zbyt materjalistycznie 
pojęta walka o polskość. Goręcej 
występowały pewne sfery, szcze­
gólnie młodzież, z któremi nawią­
zał kontakt, i o które w czasie póź­
niejszym oparł się Józef Piłsudski.

Tymczasem w głównem ogni­
sku walki — w zaborze rosyjskim, 
rząd wspólnie ze sferami ugodo- 
wemi święcił tryumfy. Następują 
wybory do Dumy rosyjskiej. 
Z Królestwa wybrano 37 po­
słów — wyłącznie narodowych 
demokratów. Posłowie polscy 
w Dumie rosyjskiej utworzyli 
„Koło Polskie“, na czele którego 
stanął Roman Dmowski. Oświad­
czył on, że Koło stoi na stano­
wisku państwowości rosyjskiej, 
dąży jedynie do autonomji Kró­
lestwa i do równouprawnienia 
Polaków w całej Rosji. Wniosek

jednuk w tym kierunku został 
przez Dumę odrzucony. Cha­
rakterystyczne jest, że przeciwko 
niemu głosowali również najwięk­
si demokraci Rosji Nie dość na 
tern; po rozwiązaniu Dumy ogło­
szono zmianę ordynacji wybor­
czej, w myśl której Królestwo 
miało dawać tylko 14 posłów, 
a i z tych dwaj musieli być ros- 
janami. Tak odwdzięczył się 
car wiernym pomocnikom za 
pomoc przy stłumieniu rewo­
lucji. Mało tego; rząd — czując 
się teraz panem sytuacji — za­
czął stopniowo cofać wszystkie 
„manifesty” wolnościowe, wy­
dane w ciężkich dla siebie chwi­
lach. I tak: nałożono ciężkie kon­
trybucje na gminy, które uchwa­
liły wprowadzenie języka pol­
skiego w urzędowaniu i w szko­
łach, zamknięto towarzystwa 
„Sokół“ i „Macierz Szkolną“.

Jako odpowiedź na sponta­
niczny strajk młodzieży szkol­
nej przeciw szkole rosyjskiej*), 
który wybuchł pod tchnie­
niem akcji niepodległościowej 
jeszcze w 1905 roku i trwał 
przez czas dłuższy — rząd 
rosyjski zamknał prywatne 
szkoły polskie. W czasie póź­
niejszym wprowadzono surową 
cenzurę, zakazano ponownie uży­
wania języka polskiego w miejs­
cach publicznych i t. p.

Jednem słowem — nadzieje 
naszych ugodowców zawiodły 
na całej linji. Nie zraża ich 
jednak to wszystko. W dalszym 
ciągu trzymają się kurczowo 
klamek dygnitarzy rosyjskich, 
ślą adresy „wierno-poddańcze“ 
do cara, stawiają pomnik caro­
wej Katarzynie w Wilnie i t. p. 
Roman Dmowski w książce p.t.: 
„Niemcy, Rosja i my“ tłómaczy 
społeczeństwu, że Polacy winni 
być przedmurzem Rosji przeciw 
Niemcom, a w razie wojny sta­
nąć po stronie Rosji, aby uzy­
skać zjednoczenie wszystkich 
trzech zaborów „pod berłem 
cara rosyjskiego“.

Tak odpokutował naród polski 
swą bierność w walce małej gar­
stki bojowców o niepodległość 
oraz brak zrozumienia dla haseł, 
rzucanych przez J. Piłsudskiego.

.Zastanówmy się teraz, czy 
walka ta miała szanse powodze­
nia. Na pytanie to z całą sta­
nowczością odpowiedzieć można; 
tak! Moment był nadzwyczaj 
dogodny. Rosja toczy wojnę na 
Dalekim Wschodzie, cała prawie 
jej armja znajduje się o tysiące 
kilometrów, ponosi stałe porażki

*) O strajku tym pisaliśmy w odcin­
ku p. t.: „Z wskrzeszonych wspomnień“.

i w końcu zostaje sromotnie po­
bita. Legenda o potędze Rosji,
0 jej rzekomo niezwyciężonej 
sile zostaje zachwiana. Ku zdu­
mieniu całego świata okazuje 
się, że jest to kolos na glinia­
nych nogach, który nietrudno 
jest rozsypać w gruzy.

W całej Rosji wybucha gwał­
towna rewolucja, której rząd nie 
jest w stanie opanować; zgadza 
się więc na daleko idące ustęp­
stwa, co jednak nie zadawalnia 
rewolucjonistów i walka trwa 
dalej. Gdyby w tym krytycznym 
dla Rosji momencie Polacy jak 
jeden mąż porwali za broń i rzu­
cili się na nieliczne załogi woj­
skowe — zwycięstwo byłoby 
prawie pewne.

Jeżeli garstka bojowców przez 
tak długi czas potrafiła utrzymać 
się na powierzchni i tyle kłopo­
tów najeźdźcom sprawić, to nie­
trudno sobie wyobrazić, jakby 
cała ta sprawa wyglą lała, gdyby 
do walki stanął cały naród — 
tembardziej, że późniejsza ewen­
tualna wojna polsko-rosyjska 
mogła być poparta przez Austrję, 
która wykazywała w tym kie­
runku pewne skłonności. Tru­
dno jest dziś przewidzieć, jaki 
obrót wzięłaby ta sprawa; z całą 
jednak pewnością twierdzić mo­
żna, że jednolite, zdecydowane 
wystąpienie narodu polskiego 
w owym czasie pociągnęłoby 
nieobliczalne wprost dodatnie 
następstwa. Niestety — społe­
czeństwo polskie trwało w zaśle­
pieniu i odrętwieniu. Do toczącej 
się walki ustosunkowało się ono 
biernie lub wręcz wrogo.

Możliwości te widział swym 
orlim wzrokiem Józef Piłsudski. 
Po bolesnym zawodzie, jaki zgo­
towało mu własne społeczeństwo, 
nie stracił on jednak nadziei
1 dalszej pracy w tym kierun­
ku nie zaniechał.

Z doświadczeń ubiegłej, a tak 
tragicznie zakończonej walki 
przekonał się Piłsudski, że gru­
py ludzi, choćby najodważniej­
szych i gotowych na wszystko, 
jednak bez należytego wyszko­
lenia, uzbrojenia i organizacji — 
są przeciwnikiem mało powa­
żnym. Do zlikwidowania ich wy­
starczy znikoma ilość wojska re­
gularnego. Moment dogodny do 
tego rodzaju walk minął — na­
leżało poczynić na przyszłość 
przygotowania znacznie głębsze 
i staranniejsze. I w głowie jego 
powstaje plan stworzenia orga­
nizacji, opartej ściśle na zasa­
dach wojskowych — stworze­
nia kadr przyszłego wojska pol­
skiego. M. H. (O. d. n.)
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Jak tam z nogami?
W ubiegłą sobotę zarządziłem 

alarm mego oddziału. — Była 
godz. 10 wieczór. Ponieważ zor­
ganizowałem dobrze służbę alar­
mową — 6 gońców w V2 godziny 
zawiadomiło 34 chłopaków mego 
oddziału. O godz. 11.10 — po 
raporcie i wydaniu ze świetlicy 
karabinków i amunicji — wyru­
szyła wiara za miasto z humorem 
i ochoczo — bo noc piękna i cie­
pła, a strzelcy otrzymali pochwa­
łę za sprawną zbiórkę na alarm.

W ciągu nocy odbyliśmy 17-o- 
kilometrowy marsz, połączony 
z ćwiczeniami, patrolowaniem, 
składaniem meldunków przez 
gońców i cichem podkradaniem 
się pod czujkę npla. Byłbym 
bardzo a bardzo zadowolony 
z przebiegu ćwiczeń i dobrej or- 
jentacji w nocy moich żołnierzy­
ków (co dla mieszczuchów nie jest 
tak łatwe!) — gdyby nie jedno 
ale... Pięciu strzelców wróciło 
do domu z odparzonemi noga­
mi! Wrócili jak kalecy — kusz- 
tyk, kusztyk — ze skrzywioną 
bólem gębusią — aż w końcu na 
3 kim. przed miastem uprosiłem 
nadjeżdżającego gospodarza, aby 
podwiózł „inwalidów“...

Wstyd dla nich i dla oddziału! 
Po kilkunastu kilometrach— nie­
zdolni do marszu! A gdyby to 
tak na wojnie — cóż za korzyść 
byłaby z takich żołnierzy?

Jeden z wielkich wodzów po­
wiedział, że piechota zwycięża 
wroga — nogami. Bo najczęściej 
o wynikach bitwy, a często i ca­

łej wojny — decydują marsze. 
A przecież koniecznym warun­
kiem wykonania trudnego mar­
szu są zdrowe nogi żołnierza.

To też każdy żołnierz musi dbać
0 swoje nogi. A Wy — strzelcy, 
członkowie odziałów p. w., czy 
harcerze, którzy wojskowo się 
przyspasabiacie — musicie znać 
również zasady pielęgnacji nóg
1 przed każdym wymarszem o za­
sadach tych pamiętać. Bo ina­
czej nie nadążycie za swoim od­
działem, narazicie się na wiele 
cierpień i dolegliwości i — w re­
zultacie zostaniecie uciążliwy­
mi dla całego oddziału marude­
rami.

A więc uważajcie!
Do najczęstszych cierpień nóg 

należą otarcia, odparzenia, bole­
sne ropnice i pęcherze. Cier­
pienia te pochodzą przedewszyst- 
kiem z braku czystości nóg i cia­
snego, twardego, niewygodnego 
obpwia. Bród i pot — wtarty 
podczas marszu w skórę — spo­
woduje napewno pęcherz czy 
odparzenie.

To też nogi trzeba myć (my­
dłem) najmniej 2 razy tygo­
dniowo, a w lecie — codzien­
nie. W każdym razie przed mar­
szem lub ćwiczeniem, a po każ­
dym marszu bezwarunkowo-nogi 
muszą być wymyte; dobrze jest 
również wysmarować nogi po 
wymyciu tłuszczem (łojem) lub 
zasypać sproszkowanym tal­
kiem. Bardzo dobry jest pro­
szek — sporządzony z nastę­

pującej mieszaniny: talku sprosz­
kowanego — 87 części, kroch­
malu sproszkowanego — 10 czę­
ści i kwasu salicylowego sprosz­
kowanego — 3 części. Można 
też przed wymarszem wysmaro­
wać nogi roztworem formali­
ny (1 część formaliny aptecznej 
na 10 części wody).

Kto cierpi na silne pocenie się 
nóg, wydzielających przytem 
przykry zapach — powinien le­
czyć nogi jaknajczęstszemi ką­
pielami i wcieraniem roztworu 
formalinowego przez kilka dni 
przed udaniem się na spoczynek.

Przecie wszyscy o tern wiemy— 
takie to oklepane i znane! Ale 
alarm, czy najbliższe ćwiczenie 
okażą — że lenistwo, czy po­
wiedzmy szczerze — niechluj­
stwo, było znowu powodem po- 
odparzania nóg, jak to się zda­
rzyło u moich chłopców, którym 
o pielęgnacji nóg kilkakrotnie 
już mówiłem.

Musicie pamiętać również o tern, 
że na wymarsz z oddziałem, czy 
wycieczkę należy wdziewać czy­
ste, suche i miękkie skarpetki 
albo onuce. Dziurawe, grubo 
cerowane skarpetki są przy­
czyną bodaj najczęstszych odpa­
rzeń. Już lepiej włożyć obuwie 
na bosą nogę (w lecie). Idealne 
są skarpetki czysto wełniane, ale 
te są stosunkowo drogie.

Niekażde też obuwie nadaje 
się do odbywania dłuższych wy­
cieczek czy marszów. Tak zwa­
ne eleganckie obuwie — dopaso-

L. M.

Oferma.
(Obrazek z życia młodzieży wiejskiej).

(Ciąg dalszy).

III.
Miało się ku zachodowi. Utrudzone cało­

dziennym przeglądem słonko poczerwieniało ze 
zmęczenia i śpiesznym krokiem dopełniało swej 
wędrówki, zezując ukośnemi promieniami na zie­
mię. Od Wisły szedł rzeźki, chłodzący powiew 
i szeleścił świeżemi listkami brzóz. Rzeka wygła­
dziła swą lustrzaną toń — zdawało się zastygła 
w bezruchu, chłonąc chciwie czerwień nieba. 
W krzewach olszyny odezwał się słowik, into­
nując pochwalny hymn wiośnie — wskrzesicielce; 
rozsypały się gamą perlistą misterne klaskania 
i trele — rzesza pomniejszych skrzydlatych śpie­
waków przycichła kornie, oddając hołd mistrzowi. 
Tylko uparty, buńczuczny wróbel ćwierkał hała­
śliwie, kąpiąc piórka w przybrzeżnym piasku.

Na małej polance, okolonej krzakami cze­
remchy i olch, gwarno było i wesoło. Antek — 
,,Gnatem“ w całej wsi zwany — rozsiadł się na 
kamieniu, skręcił papierosa i — puszczając błę­
kitne smużki dymu — perorował zajadle:

— Gadajcie, co chcecie, a taki wstyd całej 
wiosce. A już najbardziej nam, chłopakom. Jest 
nas z pół kopy, chłop w chłopa, rośli, zdrowi, 
krzepcy — i za nos się dajemy wodzić kilku ło­
buzom, zabijakom, zbójom. Zeszłej niedzieli wy­
brałem się do kościoła w Żabnie. Widziałem — 
jak strzelcy maszerowali ulicą...

— O, o, o — cięgiem ino na tych „szara­
kach“ jeździ — „maciejówkarzami“ nam nos ucie­
ra — zakrzyknął dziobaty Felek, wykrzywiając gę­
bę na ukos. — Strzelcy, strzelcy... Prochu to po­
wąchać się boi — a strzelcem się zowie i bzdyczy się, 
że niby obywatel jest i szlus. Jak cię wezmą do 
wojska — wtedy strzylać będziesz, a tera co nam 
do tego...

— Tere — fere, ta, ta, ta ! zamknij się, dzio­
bie nakrapiany — wyrwał się gruby Wojtek, „Koł­
dunem“ przezwany.
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wane — nie nadaje się do tego 
celu w żadnym wypadku. Naj­
lepiej odbywa się marsze w o- 
buwiu starszem, znoszonem — 
bo jest już ono „rozbite“. Obu­
wie powinno być w palcach sze­
rokie, aby palce były zupełnie 
swobodne, nie uciskały jedne 
drugich i nie zachodziły na sie­
bie. Przy kupnie obuwia, prze­
znaczonego na wycieczki i ćwi­
czenia, pamiętać trzeba, że we­
wnętrzna długość obuwia po­
winna być o 2 cm. dłuższa od 
stopy.

Przy obuwiu sznurowanem na­
leży uważać — aby sznurowadła 
nie były ściśnięte za mocno, ani 
za luźno. Jeśli kto z Was, czy­
telnicy, posiada obuwie, prze­
znaczone li tylko do marszów 
i ćwiczeń — nie zapominajcie 
natłuszczać je raz na tydzień 
i przed każdym wymarszem 
(najlepiej olejkiem rycynowym). 
Natłuszczanie konserwuje obu­
wie i zmiękcza skórę, a temsa- 
mem chroni doskonale nogi od 
starć i odparzeń; w razie desz­

czu, czy w zimie —nie przepusz­
cza wilgoci, zabezpieczając nogi 
od przemoczenia i przeziębienia.

A teraz podam parę wska­
zówek — jak leczyć wymienione 
dolegliwości nóg. Mogą wam 
się wskazówki te przydać, szcze­
gólnie teraz — z nastaniem wio­
sny, kiedy to *w p. w. wre ro­
bota gorąca; ćwiczenia, wymarsze, 
strzelania — wszystko to przecież 
odbywamy przy pomocy naszych 
„samo-chodów“, zanoszących nas 
tam — gdzie dowódca każe... 
Odparzenia — szybko ustąpią 
po wymyciu nóg w cie­
płej wodzie i natłuszczeniu ich 
lub zasypaniu proszkiem — po­
wyżej opisanym. Ranki i star­
cia — zapędzlować jodyną. Zmie­
nić onuce, skarpetki na czyste 
(przeprać). Pęcherze — czasem 
bardzo bolesne — trzeba, po 
uprzedniem wymoczeniu nóg 
w ciepłej wodzie i osuszeniu — za- 
jodynować i lekko naciąć wygo- 
towanemi w wodzie lub przepro- 
wadzonemi nad płomieniem no­
życzkami. W ten sposób płyn

zawarty w pęcherzu wycieknie 
i ból bardzo szybko ustąpi. Od­
stającego naskórka — po prze­
cięciu pęcherza — nie należy 
zrywać ani obcinać; trzeba go 
zajodynować jeszcze raz i owi­
nąć bandarzem lub czystym 
kawałkiem płótna. Samo nacię­
cie pęcherza jest zupełnie bez­
bolesne, bo naskórek na pęche­
rzu jest już zmartwiały. Z rop­
niem należy udać się do lekarza.

W końcu jeszcze jedna uwaga. 
Przemoczonego obuwia nie na­
leży suszyć przy ogniu, lecz wy­
czyścić je na mokro, dobrze na­
tłuścić, wypchać sianem lub sło­
mą i suszyć zdała od ognia.

Pamiętajcie więc o higjenie 
nóg! Dbajcie o czystość waszych 
nóg — a z pewnością unikniecie 
niepotrzebnych dolegliwości za­
równo podczas niespodziewa­
nych, jak i zapowiedzianych wy­
marszów, czy też podczas wa­
szych dłuższych wędrówek lub 
wycieczek.

A jest ku temu przecież teraz 
najpiękniejsza pora! W.

Święto wychowania fizycznego i przysposobienia wojskowego.
Z nastaniem wiosny — z ust 

całej prawie młodzieży nic in­
nego się nie słyszy, jak 
„święto p. w.“, zawody, treningi, 
P. O. S. i t. p. Nic dziwnego — 
gdyż zbliża się właśnie dla mło­
dzieży P. W. okres najważniej­
szy, najwięcej emocjonujący — 
kiedy będzie ona mogła pokazać, 
czego się w ciągu roku nauczy­
ła, pochwalić się osiągniętemi 
wynikami.

Nie dziwimy się więc wam, 
czytelnicy, z powodu waszego 
zainteresowania się tą spra­
wa; cieszymy się, że akcja w. f. 
i p. w. — jak z tego wynika — 
zatacza coraz szersze kręgi i wzbu­
dza w waszych szeregach coraz 
głębsze zainteresowanie. Ze swej 
strony zabierzemy w tej sprawie 
głos, aby podkreślić jeszcze moc­
niej doniosłe znaczenie nadcho­
dzących świąt w. f. i p. w. i u­

świadomić w tym kierunku 
wszystkich tych, którzy ważności 
ich jeszcze należycie nie doce­
niają.

Święta w. f. i p. w. stanowią 
jeden z najważniejszych czynni­
ków, służących do należytego 
zaznajomienia szerokich sfer na­
szego społeczeństwa z ogromem 
i wszechstronnością prac — przez 
nas dokonanych. Zadaniem tych 
świąt jest podkreślenie celów

— W wojsku strzylać mu się zachciewa, a na 
widok kapiszonówki w portkach wiatr robi. Chi, 
chi, chi — bohater. Pamiętasz — jakeśmy się na 
wrony wybrali — kawaler zmiatał pięknie, kiedy 
mu wytłumaczyłem, że teraz będę strzelać. Śli- 
pia bielmem zaszły ze strachu, a w kulasach ga­
laretka sią zrobiła... W wojsku go nauczą, powiada; 
a jakże nauczą, nauczą — aż ci skóra z dziobatej 
mordy zlizie, jak ci będzie pan sierżant klarował...

— Cichaj, Kołdunie, cichaj; nie pluj na księ­
życ (Kołdun przemawiał tak ,.płynnie“ — że naj­
bliżsi słuchacze coraz to gęby ocierać musieli) — 
mitygował zaperzonego grubasa Antek. — I kto ci 
to tak mądrze wykładał, że w polskiem wojsku 
skórę z gęby zdzierają? Brzuchal ci urósł, jak 
dynia — a we łbie wróble świergolą. Było ci tak, 
było, ale w germańskich jegrach. Jak ci jeszcze 
frajter przewąchał, że polskim duchem zalatu­
jesz — prał przy byle okazji w cyferblat aż zęby 
grały. Wiem ci — bo mi tatulo opowiadał...

— Ale, ale! — W jegrach powiada — zain- 
dyczył się Kołdun — abo to nie słyszałem, jakie 
wice wygadywał brat rudego Alocha, kiedyzsoł- 
datów wrócił na jesień. Ganiał ci go frajter jak

na karuzel', cięgiem pod gewer stawiał, cegły na ple­
cach nosić kazał, za bele co do aresztu na chleb 
i wodę sadzał... A i po gębie oberwał nierzadko... 
„Ofermą“ jakąś ci go przezwał, śmiechy i szpasy 
wykrajał — cała kompanja czy inszy bataljon 
z chłopa się śmieli. Tfu! —

— Bo widzisz, Kołdunku zaśliniony — An­
tek cisnął niedopałek i poważną minę skroił — 
w tem to cały sęk; tuś utrafił w sam raz. „Ofer­
ma“ — mówisz i plujesz na nos Felkowi z obu­
rzenia, że chłopa tak nie po katolicku frajter 
ochrzcił. A czy wiesz, kogo to w wojsku ofermą 
nazywają? Pewnikiem nie, boś gębę rozdziawił 
jak wieloryb. Czytałem kiedyś taką ci opowiastkę. 
Wzięli w sołdaty jednego chłopa, co to psy jeno 
szczuł całemi dniami, a potem w nochalu dłubał 
i do karczmy na tańce szedł. Nigdy ci karabina 
nie widział, ani inszej lufy; pedału lewego od 
prawego nie odróżnił, brzuch na pół kroku 
przed sobą nosił, niczem nasz „Kołdun“. I stypa 
się zaczęła... Brzuchal zawsze ostatni, cięgiem się 
śpieszy, mundur ci na nim niezapięty, owijacze 
spadają, sznurówki z butów wyłażą; coraz to na- 
depcze i nosem ziemię ryje. (c. d. n.)
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i metod, stosowanych w dziedzi­
nie w. f. i p. w. przez organa 
kierownicze, różnorodności dzie­
dzin pracy, ich celowości i wza­
jemnej współzależności. Jednem 
słowem — święta p. w. i w. f. 
być mają „manifestacją całego 
społeczeństwa na rzecz tężyzny 
fizycznej i pogotowia obrony 
Państwa” — jak mówi instruk­
cja o świętach W. F. i P. W.

Zobaczy tam społeczeństwo — 
co my robimy w tern p. w., jak 
pracujemy i jakie są wyniki na­
szej pracy. Przekona się, że 
nie jesteśmy żadnemi „bojówka­
mi“, że nie bawimy się w poli­
tykę, nie zajmujemy się rzecza­
mi, które do nas nie należą — 
a pracujemy jedynie nad pod­
niesieniem stanu fizycznego mło­
dzieży i obronności naszej Ojczy­
zny — pracujemy dla państwa.

Święta w. f. i p. w. są prze­
glądem dokonanych w ciągu 
roku prac, dają młodzieży i kie­
rownikom możność sprawdzenia 
osiągniętych wyników oraz po­
równania ich z wynikami innych 
organizacyj i placówek, budząc 
w ten sposób szlachetną rywali­
zację i współzawodnictwo.

Program świąt w. f. i p. w. 
składa się z 3 części.

Pierwsza część obejmuje: a) 
zbiórkę uczestników i uczestni­
czek święta; przegląd oddziałów,
b) nabożeństwo, c) defiladę.

Druga część — popisowo-za-
wodnicza obejmuje:

a) próbę o P. O. S., b) poka­
zy i popisy gimnastyczne i spor­
towe oraz ewentualne zawody 
sportowe szkolne, obrazujące ca­
łokształt rocznych postępów 
w dziedzinie wychowania fizycz­
nego, c) pokazy i zawody har­
cerskie, d) pokazy i zawody woj­
skowe członków i członkiń p. w., 
e) popisy i zawody sportowe in­
nych uczestników.

Trzecia część — końcowa o- 
bejmuje:

a) wręczenie świadectw i za­
świadczeń P. O. S. oraz ewentu­
alnych odznak, b) rozdanie na­
gród zawodnikom i zawodnicz­
kom oraz specjalnych odznak 
i.nagród osobom, szczególnie za­
służonym w pracy w. f. i p. w.,
c) zabawy ludowe, zabawy i gry 
dla dzieci, koncerty, akademje 
i t. p.

Widzimy, że program świąt 
jest bardzo obszerny i daje moż­
ność wykazania wyników pracy

we wszystkich kierunkach. Szcze­
gółowe programy świąt w po­
szczególnych miejscowościach 
opracowane zostaną przez ko­
mitety i w odpowiednim czasie 
podane do wiadomości zaintere­
sowanych.

W świętach w. f. i p. w. udział 
biorą: ' *

1. hufce szkolne męskie i żeń­
skie, 2. drużyny i hufce harcer­
skie męskie i żeńskie, 3. jednost­
ki p. w. żeńskie i męskie stowa­
rzyszeń, 4. członkowie i członki­
nie stowarzyszeń w. f. i p. w., 
5. członkowie i członkinie klu­
bów sportowych, 6. niestowarzy- 
szeni, 7. szkoły, w których nie­
ma hufców.

Wynika z tego, że „konkuren­
cja” będzie duża. To też dołożyć 
musimy wszystkich sił, aby z kon­
kurencji tej wyjść z honorem.

W kilku słowach zaznaczymy, 
co należy robić i jak postępo­
wać — aby przegląd ten wypadł 
jaknaj lepiej. Musimy przede- 
wszystkiem pamiętać, że pod­
czas świąt w. f. i p. w. patrzeć 
na nas będą rzesze ludności, po­
śród której niewątpliwie znajdzie 
się wiele osób nieżyczliwych, sta­
rających się każdy wasz błąd 
czy nietakt skrytykować, wy­
olbrzymić, zrobić „z igły widły”, 
aby użyć potem takiego faktu 
do zwalczania samej idei p. w. 
Musicie więc chodzić — „jak na 
sprężynach”.

Pierwszym i najważniejszym 
warunkiem udania się świąt p. w. 
jest gremjalny udział młodzie­
ży P. W. we wszystkich dzia­
łach programu. Pamiętajmy 
o tem, że my — jako pionierzy 
idei w. f. i p. w. — musimy 
przedewszystkiem sami wykazać 
zainteresowanie się własną im­
prezą, abyśmy mogli żądać tego 
od społeczeństwa.

Dalej musimy należycie się 
przygotować — aby nasza po­
stawa, wygląd zewnętrzny oraz 
wyniki pokazów i zawodów były 
jaknajlepsze. Nie traćmy więc 
czasu — każdą wolną chwilą 
spędzajmy na boiskach przy 
ćwiczeniach. Dbajmy również 
o nasz wygląd zewnętrzny; ka­
żdy winien stawić się ogolony, 
ostrzyżony i jaknajstaranniej 
ubrany. Jest to nasze święto — 
święto młodzieży.

Pamiętać musimy również, że 
w szeregach naszych panować

powinna jaknajwiększa karność 
i dyscypiina. Nie powinno być 
żadnych kłótni ani targów o miej­
sce w defiladzie czy na zbiórce. 
Pamiętajmy o tem, że dopiero 
na polu walki rzeczą chwalebną 
jest pchanie się naprzód — do 
pierwszej linji. W innych wy­
padkach wszystkie miejsca są 
jednakowo honorowe. „Kłopot” 
ten pozostawiamy tym organizac­
jom, „praca” których polega je­
dynie na czczych frazesach 
i szumnych hasłach, a dla któ­
rych miejsce w ogólnym pocho­
dzie czy defiladzie stanowi kwe­
st ję najważniejszą. Podczas ca­
łej uroczystości panować winien 
wzorowy porządek i dyscyplina; 
każdy winien znajdować się na 
swojem miejscu, zaś rozkazy i po­
lecenia upoważnionych do tego 
osób wykonane być muszą na­
tychmiast i bez targów.

Dbać również musimy o wy­
tworzenie dobrego i wesołego 
nastroju — szczególnie w części 
II i III programu (byle bez 
zbyt krzykliwych i niesmacznych 
objawów zewnętrznych). Pano­
wać powinien nastrój świąteczny, 
swobodny i wesoły, aby widz 
odniósł wrażenie, że pracujemy 
ochoczo, z humorem — a nie 
pod przymusem.

Wkońcu postarać się musimy 
o to, aby w świętach w. f. i p. 
w. wzięły udział jaknajszersze 
warstwy społeczeństwa. Zapro­
sić należy swoją rodzinę, przy­
jaciół i znajomych. Niech przyj­
dą i przekonają się, że drogi 
czas, poświęcony pracy w p. w. 
nie został przez was zmarnowa­
ny. Nakłonić należy do wzięcia 
udziału w świętach i tych, któ­
rzy idei w. f. i p. w. nie rozu­
mieją i do poczynań waszych 
odnoszą się nieżyczliwie lub 
wręcz wrogo. I ci — „niewierni To­
masze” — niech przyjdą i zo­
baczą, co wy robicie i jakie 
są tej pracy wyniki.

O jednem musimy pamiętać 
stale — że wynik tego general­
nego przeglądu naszych sił i re­
zultatów naszej pracy zależy 
w znacznej |mierze od nas sa­
mych. Nie skąpmy więc wysił­
ków i pracy, aby społeczeństwu 
naszemu pokazać, że czas oraz 
pieniądze, włożone w pracę 
w. f. i p. w. przez państwo i spo­
łeczeństwo — nie poszły na 
marne! M. H.

Wzmocnisz swe zdrowie I zasłużysz sio dobrze Ojczyźnie -  spędzając lato w obozach P. W.
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Eska.

O uprzężach gospodarskich.
Odparzenia od chomąta, odparzenia na grzbie­

cie od nagrzbietnika, wargi — okaleczone od cien­
kiego wędzidła, zmajstrowanego nieraz z drutu i za 
wysoko podciągniętego — oto sielskie obrazki, jakie 
nierzadko można oglądać na naszych drogach i jar­
markach.

fl powożenie! Weźmy pierwszą lepszą gazetę 
do ręki, a przekonamy się, że w wielu wypadkach 
katastrof samochodowych wina w znacznej części 
leży po stronie woźnicy. Taki sobie „furman“ wali 
nieprzepisową stroną drogi, nie trzymając lejc w rę­
kach, przez co konie są zupełnie nieopanowane 
i idą — gdzie chcą; a gdy zabrzmi trąbka samo­
chodu — to zanim zbierze lejce, zanim namyśli się, 
której to właściwie strony powinien był się trzymać 
i nim na tę stronę wykręci — napewno wybierze 
tę stronę, na której akurat nie powinien się znaleźć. 
No i o katastrofę nie trudno; koń bowiem — szar­
pany lejcami to w tę, to w inną stronę — nie wie, 
czego się od niego chce, boi się swego gospodarza, 
wyczuwa jego zdenerwowanie, a — zobaczywszy 
nagle przed sobą samochód, do którego to widoku 
czasem nie jest w dodatku przyzwyczajony — wyła­
muje się z pod władzy woźnicy i robi to, co się 
jemu podoba.

teraz obrazek powrotu z jarmarku.
Po załatwieniu sprawunków — trzeba wracać 

do domu. Z początku — tuż za miastem — dopóki 
jeszcze nie wysiedziało się dobrze miejsca na słomie, 
dopóki jeszcze zwraca się uwagę na to, by tam czego 
z wozu nie „posiać“ — wszyscy jadą powoli — 
„sznurkiem“ — jeden za drugim. Kiedy zaś zarówno 
cebrzyki, skrzynki, deski — jak też i sami gospoda­
rze z towarzystwem należycie się usadowili — nagle 
niejednemu przypomni się, że to już przecież taka 
późna godzina, do domu daleko, a tu tak jakoś — 
zupełnie niechcący — się zamarudziło. Bo że się 
tam nie za kołnierz trochę monopolówki wylało, że 
się przy tej okazji wszystkich sąsiadów dobrze obmó­
wiło — to się tego nie bierze w rachubę; jakże by 
to bowiem było, żeby coś sprzedać albo kupić i... nie 
„oblać” tego odpowiednio — na szczęście? Natu­

ralnie spirytusem — jako że spirytus wszystko „kon­
serwuje”.

fl okazja się zawsze znajdzie! Kupiłeś — to 
masz pieniądze; więc postaw. Sprzedałeś — tem- 
bardziej masz pieniądze, więc bądź porządnym chło­
pem — postaw. Nic nie kupiłeś, ani sprzedałeś — 
to przecież nie będziesz stał i gapił się, jak inni piją; 
poproszą cię do gromady, albo poprostu sam się 
przysiądziesz — bo to przecież nie wstyd.

Naturalnie nie mam na myśli takiego interesu, 
o jakim niedawno pisały gazety; gospodarz, nie mo­
gąc znaleźć kupca na konia, dał go żonie, a ta dała 
go na chwilę w zastaw kobiecinie, która sprzedawała 
gęsi, biorąc jedną gęś niby to w celu okazania jej 
mężowi. Naturalnie, że żadne z nich więcej po konia 
nie wróciło; a więc musiał to być dla nich dobry 
interes — konia za gęś (coś w rodzaju byka za indyka). 
Po takim interesie — to chyba tylko napić się zimnej 
wody i wracać pieszo do domu, bo na gęsi trudno 
będzie zajechać...

W takim wypadku trzebaby nieco uzupełnić sta­
ropolskie przysłowie „zamienił stryjek siekierkę na 
kijek“ słowami „i jeszcze zrobił dobry interes“.

flle, ale — podskubana gęś wlazła mi w paradę, 
a przecież miałem o czem innem gadać.

Często (naturalnie myślę o tych lepszych cza­
sach) gospodarz, wracając z jarmarku i mając przy 
sobie wybrankę serca, pragnie się popisać, jakie to 
on ma rącze i wytrwałe konie. Trzasnąwszy z bata — 
dalejże wymijać wszystko po drodze! Zaś niejeden 
z wymijanych, zerknąwszy z podełba i widząc — co 
się święci, ani rusz nie pozwoli na to, by na oczach 
swojej Marysi, czy Kasi został tak sromotnie przez 
„jakiegoś tam“ — a nie daj Boże jeszcze przez ry­
wala — wyprzedzony no i zapędzony w kozi róg. 
Wali więc z bata niby to po koniach, a tak celuje — 
by ten „odważny“, tak skory do wymijania, także 
po głowie trochę oberwał — no i rżnie, co koń 
wyskoczy.

(C. d. n.)

ZOFJA ZELSKA-MROZOWICKA.

Z N A S Z  T Y  KRAJ?...
(Na

Znasz ty Teraj,
Polski raj?
Nasz bursztynowy brzeg?
Gdzie wkrąg złocistych pól 
Błękitne szumią fale...
Dzikich róż kwitnie krzew,
A wśród sosnowych drzew 
Wrzosów liljowy łan 
Do morza się uśmiecha...
Tam jarzębin korale 
W  Bałtyku patrzą fale —
A nad snopami zbóż 
Swobodnie lata mewa

nutę arji z opery „Mignon“: „Znasz
Ach tam, tam mej wolnej Ojczyzny 
Dzwoni radosny śmiech —
Błękitny śni się sen...
Ach tam, tam mej wolnej Ojczyzny 
Dzwoni radosny śmiech.
Ach tam, mej wolnej Ojczyzny
Błękitny żyje sen...

** t *
Znasz ty kraj,
Polski raj?
Nasz bnrsztynoioy brzeg?
Gdzie białych żagli rój 
Kołysze się w przystani.
W słońcu lśni okrętów stal

li kraj — gdzie cytryna dojrzewa ?u)
Wśród szafirowych fal...
Bandera polska płynie 
Wysoko nad masztami 
Piasek złotem się świeci...
Tam schną rybaków sieci...
A morze srebrem bije 
0 wolnej ziemi brzeg...
. Ach tam, tam mej wolnej Ojczyzny 

Dzwoni radosny śmiech 
Błękitny śni się sen...
Ach tam, tam. mej wolnej Ojczyzny 
Dzwoni radosny śmiech 
Ach tam, mej wolnej Ojczyzny ,, 
Błękitny żyje sen... , :j

‘ Wtf



OSTATNIE CHWILE PANCERNIKA „GHC1LOIS“.
I^anonier Delorme od drugiego 
dnia mobilizacji pełnił służbę na 
pancerniku„Gaulois‘'(czyt. Golua.) 
Rozkaz mobilizacyjny doszedł go 
w samo południe pięknego sierp­
niowego dnia, pełnego słońca — 
jakich pełno w południowej Fran­
cji — kiedy wraz ze swą młodą 
żoną podwiązywał liście dojrze­
wających winogron. Od kilku 
dni chodziły słuchy o wojnie, 
ale nikt nie przypuszczał, że 
przyjdzie tak nagle. Delorme 
wiedział, że pierwszego dnia mo­
bilizacji będzie musiał stanąć 
w arsenale tulońskim. Był na to 
przygotowany. Ale kiedy przy­
szło naprawdę rzucić wszystko 
i iść — trochę było mu nieswojo.

Bo to na wojnie — jak na 
wojnie: nie wie się ani dnia, ani 
godziny 1 —

Jeszcze na lądzie — pół biedy. 
Jak się człowiek dobrze zakopie 
w ziemię, a niepotrzebnie nie na­
raża, to tam jeszcze jakoś idzie. 
Ale na wodzie zupełnie inna za­
bawa. Załoga i okręt związani 
są wspólnym losem. Tonie okręt— 
los załogi nie jest wówczas do 
pozazdroszczenia. Mimo to De­
lorme nie zamieniłby się z nikim 
na swoje stanowisko przy 32 cm 
dziale w pierwszej kazamacie 
pancernika.

I wierzył w swoich dowódców. 
Wiedział, że umieją oni cenić ży­
cie swoich żołnierzy, a w potrze­
bie raczej o sobie zapomną, niżby 
mieli odmówić pomocy swemu 
podkomendnemu. — Już to ma­
rynarka francuska miała w tym 
względzie ustaloną sławę, a opo­

wieści wieczorne w sypialniach 
aż nazbyt często miały za temat 
zdarzenia, kiedy oficer poświęcał 
życie dla swoich żołnierzy. Nie 
znaczy to wcale, żeby szeregowi 
byli za pan brat z oficerami — 
nie — karność, posłuszeństwo 
i prawdziwy szacunek dla prze­
łożonych zawsze wskazywały 
właściwe miejsce marynarzom.

Zaufanie do dowódców na okrę­
cie musi być bezgraniczne. Po- 
jedyńczy marynarz — ukryty pod 
pancernym pokładem — nic nie 
widzi i nic nie wie o ruchach 
okrętu — wypełnia tylko rozka­
zy, nadawane z mostku dowódz­
twa. Dowódca jest jego okiem 
i uchem — źródłem jego sławy, 
pulsem życia okrętu — a w mo­
mencie grozy - ostatnim ratunkiem 
i — jeśli Opatrzność tak zechce — 
towarzyszem w wieczność.

Kanonier Delor­
me był wzorem 
żołnierza: rozkaz 
znaczył dla nie­
go wszystko; roz 
kaz wyznaczył mu 
miejsce w kaza­
macie Nr. 1 i roz­
kaz mógł go tyl­
ko stamtąd odwo­
łać...

To też i teraz, 
kiedy czul, że coś 
nadzwyczajnego 
przydarzyło się o- 
krętowi, że odczu­
ty gwałtowny wy­
buch i wstrząs, jaki 

targnął okrętem, nie wróży nic 
dobrego —nie myśli o opuszcze­
niu stanowiska. Chciałby co- 
prawda dowiedzieć się, co się 
stało. Bo przecież o nieprzyja­
cielu nic nie było słychać.

Okrętów wojennych nieprzyja­
ciela nie było na morzu Śród- 
ziemnern od pierwszego miesią­
ca wojny. Jedynie łodzie pod­
wodne włóczyły się wszędzie 
i siały spustoszenie. Za chwilę 
dowie się wszystkiego — bo oto 
dzwonki alarmowe dzwonią, asyg- 
nał świetlny podaje rozkaz" — 
wszyscy na pokład !

Kanonier Delorme, jak przystało 
na dobrego marynarza, wolnym 
krokiem opuszcza wieżę pancer­
ną i przymyka oczy przed rażą- 
cem słońcem. Na pokładzie —

Załoga „Iskry“ podczas kąpieli.

Deutschland“, roz

jak na musztrze — 
nie widać popło­
chu — pomimo 
że pancernik moc­
no się przechyla 
na burtę i przera­
źliwie szybko to­
nie l — Nie czas 
na spuszczanie 
szalup, zaledwie 
kilka tratw, daw­
no przygotowa­
nych, zdołano ze­
pchnąć na wodę.

Na rozkaz — każdy ratuje się 
na własną rękę. Wszyscy skaczą 
do wody — kanonier Delorme ska­
cze z innymi w chwili, gdy gwał­
towny przechył pancernika zwia­
stuje ostatnią chwilę jego życia...

Rozpaczliwemi rzutami ramion 
Delorme broni się przed zachłan­
ną falą, która opętańczym wirem 
pochłonąwszy okręt, chce go 
wessać w głębinę.

W  pewnej chwili, gdy już 
z braku tchu musi otworzyć 
usta — uderza głową o jakiś 
twardy przedmiot.

To go doprowadza do przy­
tomności i po kilku sekundach 
— uczepiony do tratwy — od­
dycha swobodnie.

Jeszcze sekunda i gramoli się 
na nią.

Pancernik znikł — jeno szcząt­
ki drzewa i wiele, wiele głów 
unosi się nad odmętem...

Potężny pancernik niemiecki 
wijający szybkość jo  węzłów 

2J .000tonn, uzbrojenie —

Cały przebieg ka­
tastrofy trwał zale­
dwie dwie minuty..

Torpeda ugodzi­
ła w przedział ko­
tłowy — i roz­
darła burtę na po­
łowę.

Niedostrzeżona 
łódź podwodna — 
dokonawszy dzie­

wa godz. Wyporność Ma zniszczenia-od-
12 dział 305 m m . me trosz-

J §g[cząc się o swe
ofiary.

Tymczasem morze zbiera obfi­
ty plon. Coraz jakaś głowa 
znika w topieli na zawsze.

Kilka tratew, obciążonych nad­
miernie — trzyma się na po­
wierzchni.

Na tratwie Delorma już jest 
przeszło 40 ludzi — i ciągle 
jeszcze nowych wyławiają.

Słońce przypieka mocno. Sól 
oblepia gardło, nozdrza.

Żeby tak przepłókać usta! — 
Wreszcie przeciążona tratwa 

przewraca się — i wszyscy spa­
dają w morze.

Lecz dwunastu silniejszych zdo­
łało jeszcze ją uchwycić i resztką 
sił wedrzeć się na zbawczy po­
most.

Delorme jest w tej liczbie.
W tej drugiej kąpieli łyknął 

spory haust wstrętnej, gorzko- 
słonej wody. Jest mu źle. Dłuż­

szy czas leży bezwładnie na trat­
wie — a fala go opłókuje.

Kiedy się dźwignął — było już 
pod zachód. Na spokojnej wo­
dzie poza ich tratwą nic nie 
widać. — Nic nie zwiastuje stra­
szliwych scen, jakie się tu nie­
dawno rozegrały. — Nienasycone 
morze — niewinnie omywa kra­
wędzie wątłej tratwy. — Na ho­
ryzoncie żadnego dymku — żad­
nej chmurki.

Czy przyjdzie ratunek?
Dwunastu rozbitków wierzy 

w to mocno! Wiedzą oni, że 
brak wiadomości iskrowych z ich 
okrętu poruszy eskadrę i dziś 
jeszcze liczne statki wyruszą na 
poszukiwania.

Tymczasem jednak pragnienie 
dokucza mocno. Szczęściem zbli­
żający się wieczór pozwoli ochło­
nąć nieco" po zabójczych promie­
niach słońca. Aż do zmroku dwa­
naście par oczu przeszukuje skrzę­
tnie horyzont. Napróżno! —

Kołysana na falach tratwa zdą­
ża w nieznanym kierunku — uno­
sząc życie dwunastu istot ku nie­
uchronnemu przeznaczeniu...

Wschodzące słońce oświetla 
chybotliwy stateczek i grupkę 
skulonych ciał.

Kanonier Delorme nie może się 
doliczyć towarzyszy. — DwócH 
z nich — w gorączce zapewne — 
wolało ukrócić mękę pragnienia 
w chłodnych falacn. Garstka roz­
bitków zmniejsza się. Więk­
szość gorączkuje i majaczy. — 
Wody! — wody! — żebrzą ze­
schnięte usta.

A wokół—roziskrzona pustynia 
wodna, a z góry — palące pro­
mienie. Czyż tam w eskadrze za­
pomniano o nich?

Nie — nie zapomniano. Sześć 
okrętów szuka od wczorajszego 
wieczora nieszczęsnego pancerni­
ka. Na wszystkie strony nawo­
łują fale radjowe: »Gaulois?«, 
»Gaulois«?

Ale telegrafista „Gaulois“ nig­
dy już nie prześle na falach eteru 
tajemniczej iskry elektrycznej... 
Śpi snem wiecznym na wielkiem 
cmentarzysku podwodnem w licz- 
nem gronie ludzi morza.

Sześć okrętów przemierza 
w różnych kierunkach przypusz­
czalną drogę »Gaulois«.

Któż jednak dojrzy na rozfalo-

wanej płaszczyźnie wodnej mały 
punkcik, na którym kołacze się 
życie kilku ludzi?

Po trzech dniach ustają bezo­
wocne poszukiwania.

W paryskiem ministerstwie 
wojny ołówek skreślił słowo 
„Gaulois“, a w uwagach zazna­
czył: zginął bez wieści dnia 18 
sierpnia 1916 roku, prawdopo­
dobnie storpedowany przez nie­
miecką łódź podwodną, — O losie 
załogi nic nie wiadomo.— Admi­
ralicja jeszcze się łudzi, jeszcze 
nie ma odwagi ogłosić kilkaset 
nazwisk, które powiększyły dłu­
gi różaniec poległych za Ojczyznę!

A tam — we wschodniej połaci 
morza Śródziemnego, podrzucane 
na wzburzonych falach, biją jesz­
cze cztery serca dzielnych ma­
rynarzy. Kurczowo trzymają się

Zawieszony hen wysoko, między 
wodą a niebem, uczepiony smuk­
łego masztu — orlim wrokiem 
śledzi marynarz bezkreśną prze­

strzeń wód.
desek tratwy. Zalewani co chwila, 
ciskani straszliwemi rzutami 
wściekłych fal, napół obłąkani — 
jeszcze chcą żyć, jeszcze nie wy­
rzekają się nadzieji ocalenia.

Ulewny deszcz gasi ich pra- 
nienie i chłodzi kojąco spę- 
aną od żaru i soli skórę.
Kanonier Delorme bez słowa 

modli się do Najświętszej Panny 
z Loretto. Wierzy, że Ona mu 
ześle ratunek.

Po czterech dniach i czterech 
nocach burza minęła i morze za-
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częło się wygładzać. To ósmy 
dzień na tratwie.

Jest ich już tylko dwóch. Tam­
tych woda zmyła...

Ale Delorme ciągle jeszcze żyje 
i nawet jest przytomny.

Jeszcze śledzi uważnie widno­
krąg. Kilkakrotnie widzi dym, 
a raz nawet wyraźnie jakiś okręt 
wojenny. — Lecz malej tratwy 
nikt nie widzi. Znów mija dwa 
dni straszliwych mąk.

Dwaj marynarze leżeli bez czu­
cia na tratwie, prażeni niemiło- 
siernem słońcem, które wysysa 
z żył ostatnią kroplę wilgoci.

W napadzie szału towarzysz 
Delorma z przeraźliwym krzy­
kiem zrywa się i skacze w topiel.

Delorme jest teraz sam jeden 
na bezkresnej pustyni wód.

Co chwila zasypia i co chwila 
budzi się z okropnych widziadeł.

Majaczą mu się przeczyste

Si. Jędrzejowski.

źródła o nieprzebranej ilości słod­
kiej wodys To znów żona mu 
podaje ciężką kiść znakomitych 
winogron z ich winnicy. Chce 
ręką sięgnąć i otworzyć usta. 
Tylko coś nie pozwala mu 
ust rozchylić. Jakaś zmora 
straszna zaciska mu oczy, a in­
ny potwór stalowym dłutem roz­
bija czaszkę...

—Ach! uciec—uciec stąd czem- 
prędzej! Delorme zrywa się i... 
przytomnieje.

Przekrwionemi oczyma szuka 
sylwetki statku.

— I znowu nic.
Na dwunasty dzień Delorme 

żyje jeszcze.
Teraz widzi wyraźnie duży 

okręt wojenny. Nie wie—czy to 
złuda, jak tyle innych, czy to 
prawda.

Ostatkiem sił zrywa z siebie 
koszulę i macha.

Tam — na pancerniku spostrze­
żono białą plamę. — Alarm bo­
jowy ! —

To może być łódź nieprzyja­
cielska. —

Luneta kapitana prostuje spo­
strzeżenia.

Po pewnym czasie szalupa za­
biera na pokład pancernika nie­
przytomnego Delorma.

Sam admirał oczekuje na niego.
Resztkami świadomości szepce:
— Ostatni z załogi „Gaulois“. 

Uprzedźcie żonę — chorą na serce.
— Dobrze chłopcze — śpij 

spokojnie! — mówi admirał.
Za chwilę Delorme spoczywa 

w miękkiej koji w lazarecie okrę­
towym — a przez przestworza, 
pośród setek urzędowych depesz, 
płynie wieść do małej wioski 
nad Rodanem, że młoda pani 
Delorme nie potrzebuje się oba­
wiać o swego małżonka.

Krzyżacy w szacie zakonnej.
W początkach XII wieku w związku z walkami

0 Ziemię Świętą — rozpoczęły się wyprawy, zwane 
„krucjatami“. Wojska chrześcijańskie — przy oble­
ganiu miast i twierdz w Ziemi Św. — zbierały swoich 
niedobitków z istniejących już zakonów rycerskich
1 zakładały szpitale. Śzpitale te pielęgnowały chorych, 
opiekowały się pielgrzymami, dawały im pomoc oraz 
obronę w razie napadu niewiernych. Francuzi zało­
żyli w tym celu zakon Templaryuszów, Włosi zaś —

zakon Joanni- 
tów. Za ich wzo-. 
rem poszli Niem­
cy, którzy zało­
żyli zakon rycer­
ski pod hasłem 
opieki nad cho­
rymi oraz po­
święcenia się dla 
obrony ZiemiŚw. 
i całego kościo­
ła.*) Odznaką ze­
wnętrzną tych 
wszystkich zako­
nów rycerskich 
był długi płaszcz, 
a na nim—krzyż 
i zbroja. Joan- 
nici włoscy no­
sili czarne pła­
szcze i białe 
krzyże, templa- 

• ryusze francus­
cy— białe płasz­
cze z czerwonym

A

Krzyżak w szacie zakonnej

*) Zakon ten nazywał się początkowo „Zakon szpitalny 
Rycerzy pod wezwaniem Panny Marji w Jerozolim ie“. P ó ź ­
niej nazwali się a i.

krzyżem, zaś Krzyżacy niemieccy — białe płaszcze 
z czarnym krzyżem, (rys, 1).

Zakon niemiecki dla celów swej akcji wybudo­
wał w Ziemi Św. kościół, szpital i dom mieszkalny, 
hojną dłonią sypali Niem­
cy na ten cel datki z kra­
ju. Przy końcu XlI-go wie­
ku Papież ówczesny, Cele­
styn III, zezwolił krzyża­
kom na wybór mistrza, 
wyzwalając ich w ten spo­
sób z pod wpływu Joan- 
nitów, których każdorazo­
wy mistrz był równocześ­
nie mistrzem krzyżackim.
Z początkiem XIll-go wie­
ku Papież Honarjusz III na­
dał im nowy przywilej, mo­
cą którego krzyżacy wyję­
ci zostali z pod zależności 
biskupiej, a oddani pod 
bezpośrednią władzę Sto­
licy Apostolskiej. Przywile­
je te krzyżacy osiągali bar­
dzo łatwo, głosząc szczyt­
ne cele służenia ZiemiŚw. 
w myśl wojen krzyżowych Herb krzyżacki. 
i nawracania pogan.

Zakon — jak każdy inny — miał swoją regułę. 
Reguła ta, zatwierdzona przez Papieża w r. 1198, na­
kładała na zakonników trzy śluby: czystość, posłu­
szeństwo i ubóstwo. Nowowstępujący kandydat mu­
siał mieć skończonych 14 lat i przyjmowany był na 
jeden rok próby. Duchowni członkowie Zakonu 
mogli być szlachtą i nieszlachtą; na braci świeckich 
przyjmowano wyłącznie szlachtę. Rycerze krzyżaccy 
pieczętowali się herbem, na którym był czarny jedno- 
głowy orzeł, a pod nim miecz z rękojeścią w kształ­
cie krzyża (rys. 2).
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Zycie zakonników-rycerzy było surowe, rygorem 
wojskowym objęte. Wszyscy bracia zakonni jadali 
wspólnie, sypiali na ogólnej sali, a posłaniem ich 
był: siennik, podgłówek i wełniany lub lniany koc. 
Podlegali cenzurze listowej: nie mogli listów czytać 
ani pisać bez woli przełożonego. Rygor i przepis 
życia wspólnego nakładał na nich obowiązek sumien­
ności i poszanowania cudzej własności. W każdem 
miejscu — gdzie los ich rzucił w walce z nieprzyja­
cielem — mieli dawać dla otoczenia jak najlepszy 
przykład nietylko słowami, ale przedewszystkiem 
czynem. Unikać mieli wszelkich gospód i miejsc 
hulaszczych i wyklętych. Nie wolno im było brać 
udziału w turniejach, ucztach i weselach. Uzbrojenie 
i wyekwipowanie cechować miała skromność; nie 
wolno było mieć u siodła, uzdy i tarczy żadnych 
ozdób srebrnych lub złotych, ani barw jaskrawych.

Wszystkich braci obowiązywała miłość braterska. 
Wykluczona była jakaś obmowa, oszczerstwo, chwa­
lenie się swemi czynami— a szczególnie kłamstwo 
tak wobec starszego, jak i kolegi. Reguła 
nakazywała surowo, że jeżeli brat spostrzeże jakiś 
grzech u drugiego brata — obowiązkiem jego jest 
spokojne zwrócenie uwagi na nielicujący z godnością 
rycerza-zakonnika czyn i nakłonienie— w myśl zasady 
miłości braterskiej — do żalu i pokuty. Przekrocze­
nia mniejszej wagi sądzić musiał sam przełożony, 
a sprawy ważniejsze — Kapituła. Jedną z największych 
kar było odłączenie od wspólnego pożycia z braćmi 
i od wspólnego z nimi stołu. Całą regułę cecho­
wało głębokie współczucie dla ubogich. W jednym 
z punktów reguły nakładano obowiązek na braci, 
że — w razie śmierci brata — mają najlepsze szaty 
jego, a także pożywienie z napojem, jakie zmarły 
miał za życia — dawać przez 40 dni ubogiemu.

Takie to zasady obowiązywały braci zakonu 
krzyżackiego. Widzimy, że skromność była główną 
cechą ich reguły i szła w parze z umiarkowaniem

W pierwszych dziesiątkach lat swego istnienia — krzy­
żacy obracali wszystkie jałmużny, z łaski książąt pły­
nące dla Zakonu, jedynie i wyłącznie na walkę z wro­
gami Krzyża bw. i wiary św. Za wrogów kościoła 
i wiary uważano muzułmanów — aż do czasu prze­
niesienia się Zakonu do Ziemi Chełmińskieł, gdzie 
rozpoczęli walkę z prusakami i litwinami — zbacza- 
czając silnie od pierwotnej swej reguły.

Już po 20-u latach pobytu w ziemi chełmiń­
skiej — wystarali się Krzyżacy u papieża o szereg 
przywilejów, łagodzących dotychczasową surowość 
ich życia zakonnego. Odtąd przyjmowali w sze­
regi swoje ludzi, którzy dopuszczali się łupiestw, 
grabieży, podpaleń i innych zbrodni Wielki mistrz, 
ażeby zalegalizować przyjęcie takich kandydatów, 
wyrobił u papieża pismo, dające kapłanom zakonu 
władzę rozgrzeszania z popełnionych zbrodni, 
a nawet — zdejmowania klątwy.

W późniejszych latach Krzyżacy — dla osiągnięcia 
swych celów — posuwali się nawet do fałszowania 
dokumentów, podrabiania pieczęci, wykrętnych 
tłómaczeń z danego słowa. Największą zbro­
dnię swoją umieli ubrać w szatę prawną. Py- 
szni i przeświadczeni o własnej potędze — udawali 
pokornych i miłujących pokój tam, gdzie nie znali 
sił przeciwnika lub nie byli pewni zwycięstwa.

Starali się zjednać sobie panujących zagranicz­
nych, ich urzędników oraz służbę. Pochlebstwem 
i upominkami trafiali do jednych, jak i do dru­
gich. Książętom ofiarowywali konie, broń, futra. 
Królowym i paniom dworu dawali książki do nabo­
żeństwa, słodycze i różne wykwintne rzeczy. Doszli 
w tern do takiej wprawy, że wiedzieli której monar- 
chini jakim tortem najlepiej dogodzić można...

„Byli to kwestujący mnisi i plądrujący 
knechci zarazem” — jak określił ich nasz pisarz, 
Szajnocha. (d. c. n.)

L. O. P. P.
Sposoby walki chemicznej*.

Lekcja trzecia (ciąg dalszy).
4. Akcja aerochemiczna. Z chwilą zakoń­

czenia wojny światowej — tak technika, jak i roz­
wój trujących bomb gazowych wzrosły w niepomierny 
sposób. Zagadnienie używania trucizn stało się 
w bardzo krótkim okresie czasu najważniej- 
szem zagadnieniem wojennem. Bombardowanie 
gazowe jest o wiele łatwiejsze od bombardowania 
materjałami kruszącemi; nie trzeba koniecznie trafić 
do celu, by zniszczyć dany objekt — wystarczy 
rzucić bombę gazową, zależnie od kierunku wiatru, 
w pobliżu celu — a skutek zostanie całkowicie osiąg­
nięty. Jeżeli jednak lotnik chce osiągnąć dodatnie 
rezultaty w czasie zagazowania terenu — musi użyć 
dużo gazu. Oprócz bomb gazowych będą używane 
również bomby gazowo-kruszące, posiadające właś­
ciwość szybkiego przejścia gazu ze stanu ciekłego 
w obłok gazowy. Również używane będą przez 
lotników w przyszłej wojnie bomby zapalające 
i bakteryjne. Bombardowanie przednich linij pra­
wdopodobnie nie będzie uskuteczniane, natomiast 
należy poważnie się liczyć z bombardowaniem 
głębokich tyłów, a przedewszystkiem odwodów, 
dworców kolejowych, skrzyżowań dróg, objektów 
przemysłowych i osiedli ludzkich.

Atak na przednie linje nie miałby powodzenia 
przez wzgląd na dobrze zorganizowaną obronę przeciw­
gazową, jako też potężną obronę przeciwlotniczą 
czynną (artylerja przeciwlotnicza). Jeżeli zaś na ty­
łach zabraknie środków obrony przeciwlotniczej 
czynnej, a więc: artylerji przeciwlotniczej, karabinów 
maszynowych, reflektorów, balonów zaporowych oraz 
nie będzie należycie zorganizowanej obrony przeciw- 
lotniczo-gazowej (obrony biernej) — to bombardo­
wanie gazowe będzie miało duże znaczenie i odniesie 
poważny sukces. Pierwszym więc sposobem pro­
wadzenia napadu gazowego przez lotnictwo jest 
zrzucanie bomb gazowych różnego rodzaju.

Drugim sposobem będzie rozpylanie gazu. 
W samolot zostanie wbudowany cylinder, zawierający 
gaz w stanie ciekłym; cała akcja będzie polegała 
na rozpylaniu owego gazu z cylindra. Akcja ta bę­
dzie przeprowadzana przeważnie w nocy, gdyż prądy 
wstępujące powietrza oraz promienie słoneczne są 
czynnikami, uniemożliwiającemi zastosowanie tego 
sposobu walki w dzień.

Skropienie terenu gazami źrąco-parzącemi pod 
osłoną nocy spowoduje unoszenie się oparów gazu 
z nastaniem dnia.
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Trzecim sposobem walki chemicznej będzie 
tworzenie zasłon napastliwych. Przed wojną 
światową zasłon dymowych nie znano; zadymianie 
terenu walki utrudniało własne operacje; starano się 
również wytwarzać taki rodzaj prochu do armat 
i karabinów maszynowych, przy spalaniu którego 
wytwarzałaby się znikoma ilość dymów. Przełom 
nastąpił w październiku 1914 r., kiedy to kompanja 
angielska zapaliła koło kanału La Basse kilka stert 
słomy, dym której uratował oddział z nader przykrej 
sytuacji. Do zastosowania napadów dymowych 
przyczyniło się w dużej mierze stosowanie napadów 
falowych, z któremi zapoznaliśmy się w poprzedniej 
lekcji.

Do wytworzenia zasłon dymowych służy prócz 
lotnictwa następujący sprzęt: 1. Fumatory — w po­
staci dwóch cylindrów stalowych, z których jeden 
zawiera czterochlorek cyny, drugi zaś — ciekły 
amonjak. Obydwa te płyny znajdują się pod znacz- 
nem ciśnieniem, to też po otwarciu zaworów przedo­
stają się do odpowiednich rozpylaczy i — mieszając 
się — wychodzą nazewnątrz w postaci białego, cięż­
kiego dymu. Dym ten utrzymuje się w powietrzu 
w ciągu 30 minut. Fumatory służą do zadymiania 
lotnisk, składów amunicyjnych, dużych objektów prze­
mysłowych i t. d.

Prócz fumatorów używano różnego rodzaju 
świec: świece P. T. (parafinowo-trocinowe), C. O.
(chlorek ołowiu), C. R. F. (chloroacetofenonowe), 
S. (siarkowe). W czasie wojny światowej stosowano 
również zadymianie wielkich przestrzeni przy pomocy 
czołgów oraz okrętów.

Prócz wyżej podanych środków — lotnicy za­
ciągali zasłony dymowe przez rzucanie bomb, napeł­
nionych fosforem lub termitem. Waga tych bomb 
12-25  kg.

Efektowna walka w chmurach samolotów francu  
skich z niemłeckiemi.

Dymy mogą być używane celem przesłonienia 
przed wzrokiem nieprzyjacielskiego lotnictwa ważnych 
objektów, oddziałów i osiedli ludzkich, zmniejszając 
temsamem własne straty. Do takich zasłon używa 
się dymów nienapastliwych.

WŁ G.

Dział Spółdzielczości.
Od Redakcji. W związku ze zbliżającym się 

Dniem Spółdzielczości — zamieszczamy wiązkę wiado­
mości, dotyczących ruchu spółdzielczego wśród młodzieży 
w Polsce. Ruch ten rozwija się z roku na rok, co świad­
czy o zrozumieniu jego znaczenia
skiego oraz roli, jaką odgrywa w dziedzinie przysposo­
bienia gospodarczego kraju.

Dzień Spółdzielczości.
Dorocznie obchodzony Dzień Spółdzielczości, 

odbywający się w r. b. dn. 5-go czerwca, ma na 
celu dokonanie przeglądu zdobyczy ruchu spół­
dzielczego oraz zamanifestowanie swych idei i dą­
żeń wobec całego społeczeństwa. Spółdzielnie, 
istniejące we wszystkich krajach kulturalnych 
i ogarniające już 70 miljonów członków, przed­
stawiają wielką siłę gospodarczą i organizacyjną, 
zajmując poważne miejsce w życiu społecznem 
narodów. Zwrócić należy więc uwagę w Dniu 
Spółdzielczości na ten ruch i zaznajomić się z nim 
bliżej, zwłaszcza — że przedstawia on poważne zna­
czenie dla młodzieży pod względem wychowania 
społecznego i obywatelskiego oraz przysposobie­
nia gospodarczego.

Spółdzielnie uczniowskie.
Są one jedną z form spółdzielczości w szkole 

i znajdują obecnie coraz większe rozpowszech­
nienie i zastosowanie. Według ostatnich obliczeń — 
spółdzielni tych było na świecie około 70 tysięcy, 
a znajdowały się one w Indjaeh Angielskich, 
w Poł. Afryce, Anglji, Francji, w Polsce, Łotwie, 
Rosji i w Stanach Zjednoczonych. Z tego widzimy, 
że istnieją już one w wielu krajach.

U nas — w Polsce — spółdzielnie uczniow­
skie były już przed wojną, obecnie zaś istnieją 
już niemal w każdej szkole. Były nawet zorga­
nizowane dwa zjazdy przedstawicieli spółdzielni 
uczniowskich w Zgierzu i Białymstoku. We Fran­
cji powstały one za przykładem Polski; liczba ich 
wynosi około 7 tysięcy i są otaczane troskliwą 
opieką przez francuskie Ministerstwo Oświecenia.

Spółdzielnie uczniowskie prowadzą wszędzie 
ożywioną działalność, sprzedają materjały piś­
mienne i książki, zbierają rośliny lekarskie, pro­
wadzą pracę oświatową i społeczną, z własnych 
funduszów zakupują dla szkoły pomoce szkolne, 
prowadzą własne plantacje i własne kina.

Spółdzielcze organizacje młodzieży.
Istnieją one przy spółdzielniach i wykazują 

wielką różnorodność form. W Anglji istnieją 
kółka i gildje młodzieży, zgrupowane w Federacji 
Młodzieży Spółdzielczej, liczącej ogółem 3000 
członków. Również w Stanach Zjednocz, istnieje 
specjalna liga młodzieży spółdzielczej. W Polsce 
istnieją przy spółdzielniach spożywców spółdziel­
cze koła oświatowe, liczące około 500 młodzieży. 
We Francji, Niemczech i na Węgrzech działają 
również spółdzielnie młodzieży i organizacje mło­
dzieży spółdzielczej; wszystkie one liczyły 210 
grup i około 12.000 członków. W Polsce 3 związki 
młodzieży wiejskiej były zorganizowane jako spół­
dzielnie. Również istnieją 2 spółdzielnie wydawni­
cze młodzieży. Z liczb tych i danych widzimy, 
że ruch spółdzielczy nie jest u nas bardzo wielki.
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Prasa spółdzielcza młodzieży.
W Ąnglji, Francji i Stanach Zjednoczonych 

istnieją specjalne pisma dla młodzieży spółdzielczej. 
W r. 1931 wychodziły w Polsce ogółem 4 miesięcz­
niki o łącznym nakładzie 21 tysięcy egzemplarzy. 
Najstarsze z tych pism — to założone jeszcze w roku 
1908 „Nasze Koło”, wydawane w nakładzie 16 ty­
sięcy egzemplarzy.

Spółdzielnia Młodzieży „Zew”.
W r. 1931 Spółdzielnia ta wydała broszurkę 

„Spółdzielcze organizacje młodzieży", omawiającą 
sprawę stosunku młodzieży do spółdzielczości. 
Zorganizowany został również Kurs Letni w Pie­
ninach, w którym brało udział 15 osób. Na kursie 
tym zostały omówione zagadnienia społeczne i spół­
dzielcze oraz prace praktyczne młodzieży w spół­
dzielczości. Z inicjatywy spółdzielni zorganizo­
wano również przy Warszawskiej Spółdzielni Spo­
żywców Spółdzielcze Koło Oświatowe.

Spódzielcze Koła Oświatowe.
Przy niektórych spółdzielniach spożywców — 

przeważnie na terenie Zagłębia Dąbrowskiego — 
istnieją spółdzielcze koła oświatowe, grupujące

przeważnie młodzież i zajmujące się pracą oświa­
tową i kulturalną. W roku 1930 było ich dzie­
więć i liczyły około 500 członków. Praca kół 
oświatowych przejawiała się za pośrednictwem 
kółek specjalnych, lip. samokształceniowych, wy­
cieczkowych, sportowych, teatralnych. Spółdziel­
cze koła oświatowe prowadziły 7 bibljotek z 4-ma 
tysiącami tomów, urządziły 65 odczytów, 26 przed­
stawień teatralnych, 40 zebrań ogólnych i dysku­
syjnych oraz 23 wycieczki.

Spółdzielczy Kurs Wędrowny.
Ażeby pracy spółdzielczej wśród młodzieży 

przyjść z pomocą — Spółdzielnia Młodzieży „Zew” 
organizuje w początkach lipca r. b. 10-ciodniowy 
Spółdzielczy Kurs Wędrowny. Kurs ten ma na 
celu przedyskutowanie zagadnień spółdzielczych 
i omówienie działalności spółdzielczych kół oświa­
towych, zwiedzenie Zakładów Wytwórczych Zwią­
zku Spółdzielni Spożywców R. P. w Kielcach oraz 
okolicznych spółdzielni, wreszcie przejście przez 
Góry Świętokrzyskie od Kielc do Sandomierza.

Kurs ten jest pierwszem podobnem przedsię­
wzięciem spółdzielczem i niewątpliwie skupi wielu 
uczestników.

Kącik Harcerzy.
Piękny teren wyznaczono na międzynarodowy 

zlot skautów wodnych.
Na teren Międzynarodowego Zlotu Skautów 

Wodnych, który odbędzie się w sierpniu, wybra­
no uroczą polanę leśną tuż nad jeziorem Gar- 
czyńskiem, na Pomorzu. Środkiem polany biegnie 
linja kolejowa, umożliwiająca doskonałą komuni­
kację z obozem, który będzie dysponował wła­
snym przystankiem kolejo­
wym. Brzeg jeziora — bardzo 
stromy — posiada dwoje scho­
dów, których ilość na czas 
trwania zlotu powiększy się, 
jak również wybuduje się ru­
chomy pomost dla łodzi żaglo­
wych i wiosłowych. Od stro­
ny północno-zachodniej łagod­
niejszy stok prowadzi do je­
ziora i „Czarciej wyspy“. Tu 
od strony północnej znajduje 
się mały pomost, który po­
stanowiono rozbudować na 
przystań dla kajaków. T. z w.
„Czarcia wyspa“ jest końcem 
półwyspu w formie kopula­
stego pagórka, z którego pu­
bliczność będzie mogła dosko­
nale śledzić zawody wodne.

skautingu w Polsce, który zdąży zaledwie od­
wiedzić zachodnio województwa polskie, by za­
prezentować Naczelnemu Skautowi swe drużyny. 
Wybrzeże polskie w tym roku specjalnie zaroi 
się od harcerzy, przybyłych ze wszystkich za­
kątków Rzeczypospolitej. Prócz wizyty gen. 
Baden-Powella i wybitnych skautów zagranicznych, 
niemałą atrakcją będzie sam zlot — pierwszy

„Burany“ — gotowe do wyjazdu na jezioro Charzykowskie.

Wszyscy nad morze 1
Oto hasło harcerstwa na zbliżające się lato.

Tegoroczny Międzynarodowy Zlot Skautów 
Wodnych na Pomorzu ściągnie prócz licznych 
polskich i zagranicznych drużyn również drużyny 
lądowe, gdyż już dzisiaj poszczególne Komendy 
Chorągwi przewidują w swych programach letnich 
urządzenie obozów na ziemi pomorskiej. Cho­
rągwie pragną wyzyskać krótki pobyt twórcy

tego rodzaju w Polsce — i popisy naszych naj­
młodszych żeglarzy. Pełna radości pieśń harcer­
ska będzie rozbrzmiewała szerokiem echem po 
borach, jeziorach i piaskach Pomorza.

W myśl tego wezwania IY drużyna związ­
kowa im. J. Kilińskiego z Bydgoszczy organizuje 
w b. r. obóz w Jastarni na półwyspie helskim. 
Błękitni czwartacy zadokumentują skautom całe­
go świata wysoki poziom harcerstwa polskiego, 
a bydgoskiego w szczególności.
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Z życia Związku Strzeleckiego.
Strzelcy u Pana Prezydenta fczplitej.
Dnia 8 maja b. r. Pan Prezydent Rzplitej w oto­

czeniu rządu i generalicji przyjął działaczy Strze­
lectwa i Łucznictwa, przybyłych na zaproszenie Pana 
Prezydenta z całej Polski.

W przyjęciu brało udział około 200 osób.
Obok starych działaczy strzeleckich — widzie­

liśmy i młodą generację płci obojga z hufców szkol­
nych i harcerstwa.

Po zobrazowaniu wyników na polu strzelectwa 
w ostatnich latach przez przedstawiciela Zw. Strze­
leckiego — Komendant Główny Z. S. przedstawiał 
kolejno Panu Prezydentowi przybyłych delegatów.

Po wspólnej fotografji, przyjmował Pan Prezy­
dent przybyłych herbatką.

Okręg Pomorski reprezentowali: p. prezes Gro­
dzki Z. S., Kazimierz Chorąży i p. Antoni Myjak.

Podolin. Tutejszy Oddział Z. S. urządził 
wspólnie z Oddziałem Z. S. ze Smuszewa w dniu 
3 maja b. r. uroczysty obchód. — Przed połud­
niem nastąpił wymarsz do kościoła w Srebrnej 
Górze. O godz. 15 odbyła się w świetlicy Od­
działu Z. S. w Podobnie uroczysta akademja, na 
której wygłosił odczyt ob. Janowiak. — O godz. 
16 rozpoczęły się zawody strzeleckie i sportowe. 
Podczas zawodów przygrywała orkiestra Oddziału 
Z. S. ze Smuszewa.

O godz. 16,30 przybyli na zawody: starosta 
dr. Rościszewski, Powiatowy Komendant Z. S. 
i P. W., por. Wańtowski, Powiatowy Prezes Z. S., 
prof. Wojnarowski, Adj. Po w. Komendy Z. S., 
Dziewięcki, I Ofic. Sztabu Pow. Komendy Z. S., 
Szułdrzyński, Powiatowy Prezes Zw. Powst. i Wo­
jaków O. K. VIII. oraz liczni goście z Wągrowca 
jak: Dr. Miłoszewski z żoną, Powiatowy Prezes 
B. B. W. R., kpt. rez. Dr. Modrzejewski i inni.

WIADOMOŚCI SPORTOWE.
, Z Pomorza.
Ś w ięto  W. F. i P. W. m iasta  Torunia Program 

zawodów sportowych, które odbędą się w ramach tegorocz­
nego lw ięta W. F. i P. W. miasta Torunia obejmuje m in. 
także zawody strzeleckie, gry sportowe, pokazy wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojskowego, zawody lekkoatle­
tyczne i t. d.

Pożądany jest jak największy udział w święcie wszystkich 
organizacyj i stowarzyszeń W. F, i P. W. oraz organizacyj klu­
bów spoitowych i niestowarzyszonych.

Tegoroczne święto P. W. i W. F. miasta Torunia za­
powiada się bardzo ciekawie. Ogólny program święta jest 
następujący:

W środę dn. 25 maja godz. 2 0 — capstrzyk ulicami mia­
sta wszyHkich hufców szkolnych żeńskich i męskich oraz or­
ganizacyj W. F. i P. W.

Dnia 26 i 29 godz. 14 zawody strzeleckie na strzelnicy 
CSS i Bolesława Chrobrego. Dnia 29 godz. 15 pokazy wy­
chowania fizycznego i przysp. wojsk, w różnych częściach miasta.

Rynek staromiejski: Oblężenie ratusza wykona ZHP.
żeńskie.

Place przy Banku Polskim: służba samarytańska, gry
sportowe — ZHP. żeńskie.

Boisko gimnazjalne: gry i zabaw y— gimnazjum m ęsk ;e.
Boisko miejskie (ul. Krasińskiego): ćwiczenia sokole 

przed zlotem w Gdyni — T. G. Sokół.
Hala powystawowa (Bydgoskie): wieczór w obozie let­

nim — P. W. kobiet.
Hala powystawowa: pokazy gimnastyczne — seminarjum 

żeńskie.
Boisko miejskie (ul. Bema): pokazy kolarskie — T. G. 

Sokół 111.
Boisko miejskie (ul. Bema): pokaz gimnastyki sokolej — 

T. G. Sokoł żeński.
Mokre: gry sportowe — SMP. Mokre,

Jakóbskie przedmieście — pokazy ćwiczeń sokoł. — 
T. G. Sokół II.

Na Wiśle koło przystani — pokazy jazdy żaglówką, ka­
jakami, łódkami - -  SKW, ZHP. i P. W. 4 czerwca godz. 15-ta 
przedboje zawodów lekkoatletycznych na stadjonie miejskim.

Dnia 5 czerwca godz. 8 zbiórka oddziałów W. F. i P. 
W., godz. 9 uroczysta msza św. w kościele Garnizonowym, 
godz. 10 defilada oddziałów P. W. i W. F, na Rynku Staro­
miejskim, godz. 14 finały zawodów lekkoatletycznych na stad­
jonie miejskim.

Dnia 6 czerwca godz. 20 przedstawienie w Teatrze Miej­
skim i rozdanie nagród.

Dnia 12 czerwca zawody pływaków w pływalni garnizon.
Sam ochody, m otocyk le i sam olo ty  — m iały sw ój 

„zlot* w  Lidzbarku. Podczas Zielonych Świąt sekcja sa­
mochodowa Polskiego Touring Klubu zorganizowała przy 
współudziale Aeroklubu Warszawskiego i Polskiego Klubu 
Motocyklowego w Warszawie Zjazd Plakiev.owy,do Lidzbarka, do­
stępny dla samochodów, motocykli i samolotów turystycznych.

Dzięki pięknej pogodzie oraz umiejętnej organizacji 
impreza zamieniła się we wspaniałą manifestację sportów moto­
rowych. Do Lidzbarka ściągnęło ze wszystkich stron Polski 
zgórą 100 m aszyn , z których 64 zostało klasyfikowanych 
w czem 24 samochody, 26 motocykli i 13 samolotów.

Sensacją imprezy było uzyskanie pierwszego miejsca 
w zjeździe przez kobietę, p. Joannę B ądkow ską, która 
przejechała dystans 962 km na samochodzie Citroen.

Uczestnicy imprezy brali udział w Lidzbarku w lotach 
propagandowych, urządzonych na tamtejszem lotnisku oraz 
w zabawie tanecznej i w kilku wycieczkach, przeprowadzonych 
przez przepiękne okolice Lidzbarka, Brodnicy i Działdowa.

P ep ege --  Gryf 3:1 (1:0). Dnia 22 b. m. w Grudziądzu 
rozegrano mecz piłki nożnej o mistrz. Pomorza między GKS 
(Pepege) a Gryfem z Torunia, zakończony zwycięstwem Te- 
pege 3:1.

Z TYGODNIA
M inister o św ia ty  w  Toruniu. Dn. 20 b. m. przybył 

do Torunia z Poznania p. minister W. R. i O. P. dr. Janusz 
Jędrzejewicz.

P. minister zwiedził Państw. Seminarjum Żeńskie, Państw. 
Szkołę Zawód, żeńską i szkołę powszechną, w których zapo­
znał się z pracami uczniów i uczenie.

O godz. 20.30 p. wojewoda pomorski, Kirtiklis, zaprosił 
do swych prywatnych apartamentów wybitnych przedstawicieli 
władz i miejscowego społeczeństwa na zebranie towarzyskie, 
w którem wziął udział p. minister W. R. i O. P. Jędrzejewicz.

P rzygotow an ia  do IX. T ygodnia L otn iczego L. O.
P. P. są  w  p ełn ym  toku. Przygotowania do IX Tygodnia 
Lotniczego L. O. P. P., który odbędzie się w roku bieżącym 
w czasie od dnia 5—12 czerwca, są w pełnym toku. Miej­
ski Komitet L. O. P. P. w Toruniu opracował już w głównych 
zarysach program tegorocznego Tygodnia.

Tegoroczny Tydzień Lotniczy rozpoczyna się w sobotę 
4 czerwca capstrzykiem orkiestr wojskowych i miejscowego 
P. W., który przejdzie ulicami miasta na Rynek Staromiejski, 
gdzie o godz. 20.30 wygłoszone zostanie przemówienie pro­
pagandowe.

W niedzielę b. m. odbędzie się uroczyste nabożeństwo 
w kościele garn przy udziale przedstawicieli władz i organi­
zacyj P. W. Po nabożeństwie przejdzie ulicami miasta pochód, 
w którym udział wezmą organizacje P. W. w maskach, dru­
żyny O. P. G. drużyny P. C. K. i oddział Straży Pożarnej. 
Program tego dnia obejmuje m. in. bieg cyklistów w maskach 
o nagrody, wyścigi balonu wolnego z Automobilklubem o na­
grodę, wzloty balonu na uwięzi oraz zabawę ludową. Ponadto 
odbędzie się zbiórka uliczna na rzecz L. O. P. P.

Najciekawszą częścią programu tegorocznego Tygodnia 
będzie niewątpliwie napad lotniczo-gazowy na miasto przy 
użyciu gazów.
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leśna“ — w tece; wykorzystamy. Innych artykułów, 
o których Pan wspomina, nie oglądaliśmy na oczy; 
wsiąkły widocznie w „drodze służbowej“. Prosimy 
interwenjować. Niech Pan napisze coś z życia tam* 
tejszych strzelców, byle nie w formie kronikarskiego 
sprawozdania. Ściskamy dłoń.

K. Kopeć — Ożarów. Zastosowaliśmy się do 
życzenia pana :

„R jak się ten wierszyk nie spodobie, to lepi, 
żeby go pan redachtor spalił, żeby nie było potem 
jakiego śmiechu na końcu gazety“.

„Wierszyk“ spalony, ale „śmiech“ na końcu ga­
zety został. Ot, przykrość!...

J. B. — Chojnice. Wiersze sentymentalno* 
ckliwo-romantyczne. Pisze Pan — że to narzeczona 
go namówiła do rymów i poezji. Niech Pan odczy­
tuje sprawczyni swe utwory, a ręczymy za skutek: 
po paru seansach poetyckich zmieni przekonanie 
o pańskim talencie.

Ela Ziętowska — Toruń. O jakże nam żal 
pani! Ogromnie pani cierpi:

Gnębią mnie myśli czarne, złowieszcze — 
Pragnienie usta spalone n ę k a . . .
Skomli me serce (?) — a głowa pęka.
Ciałem wstrząsają przedziwne dreszcze.

Radzimy trzy proszki aspiryny (najlepiej Bayera 
z krzyżem) — a gorączka minie napewno.

Dział rozrywek umysłowych
A teraz coś nie coś z geometrji. Doświadczy­

liśmy, ze zadania tego typu cieszą się największem  
powodzeniem, ale tylko... na wiosnę i latem. Cie­
kawe — nieprawdaż ? Kombinowaliśmy nad tern 
zjawiskiem tak i owak, wreszcie utrafiliśmy w sedno. 
Oto „amator geometrji(< bierze sobie „Młodego Gryfa“ 
pod pachę, kijaszek w garść i wali na piaseczek. 
Tam rozkłada się wygodnie, uwalnia ciało ze zbęd­
nych szat, nastawia skórę na słonko i... zaczyna 
wodzić kijkiem po piasku. Wodzi, wodzi — aż 
zgadnie. Tanio i zdrowo ! Poco psuć drogi papier, 
ołówek ’ lub atrament. Zgadliśmy — nieprawdaż ?

Dwa dzisiejsze figle geometryczne nadają się 
w sam raz do takich „kąpieli słonecznych“ z k ij­
kiem (zamiast parasola!). Przy rozwiązaniu na­
piszcie — czy zastosowaliście się do powyższego 
sposobu i czy nie kosztowało Was to... oblezienia 
ze skóry (radzimy nasmarować plecy... oliwą!).

W nagrodę wylosujemy dwie ciekawe książki 
z dziedziny morskiej.

Termin: 20 lipca IQ32 r.

* **
Zadanie 1.

Na brzegu, w czterech kątach kwadratowego 
stawu rosną cztery drzewa. Powierzchnię tego stawu 
należy powiększyć w dwójnasób, nie zmieniając jego 
kształtu i nie wycinając drzew, które nadal pozostać 
mają na brzegu.

• ______________%

Zadanie 2.
Na prostokątnym kawałku płótna wyhaftowano 

Siedem róż. Płótno trzeba rozciąć na siedem od­

dzielnych sztuk trzema cięciami po prostych linjach — 
tak — by w każdej sztuce znalazła się jedna róża.

Rozwiązanie zadania z Nr. 14.
1. Podczas wojny flnglji z Burami gen. Baden- 

Powell tworzy w oblężonym przez Burów Mafekingu 
pierwsze drużyny harcerskie (1899 r.). 2. Pobiera
się tlen, a wydziela dwutlenek węgla. 3. Nazwę tę 
nadali Chińczycy ze względu na położenie Japonji 
w stosunku do Chin; wyraz Japonja (Nipon, Nihon) 
ma właśnie to znaczenie. 4. Mojżesz, 5. Mężczyzna — 
który w ten sposób ma możność rozejrzenia się 
i przekonania o odpowiedniości lokalu i zebranego 
towarzystwa. 6. Jednostka wagi dla szlachetnych 
kamieni (około 0,2 grama). 7. Fjordy. 8. W Los 
flngelos (Stany Zjednoczone) w 1932 r. 9. Do cza­
sów Stanisława Poniatowskiego tytułów nie było; 
w tym czasie kilku rodzinom nadano tytuły książęce. 
10. Żałobę. 11. 8 minut. 12. Samoloty myśliwskie 
(niszczycielskie) i wywiadowcze. 13. Od inicjałów 
twórców tego ruchu: Hansemanna, Kennemanna 
i Tiedemanna (H. K. T.) — założycieli „Towarzystwa 
popierania niemczyzny“ (1894 r.). 14. Różnicą tem­
peratur dwóch miejscowości. 15. Gandhi. 16. Sien­
kiewicz, Curie-Skłodowska i Reymont.

Trafne odpowiedzi nadesłali: Jan Krzesiński, 
Miska Mieczysław, Tadeusz Cieślak, Roman Boroń, 
Halina Odyówna, M. Kalinowski, Jan Narkiewicz, 
Feliks Bączek, Helena Skąpska, Henryk Kotowicz, 
Ignacy Zieliński, Piotr Wiencek, Zofja Galińska, Mi­
chał Cieplak, Wacław Noga, Wacław Dymek, Marja 
Piskorska. Reszta nie uporała się nawet z połową 
odpowiedzi. * **

Nagrody wylosowali: Marjan Kalinowski — 
Choceń, poczta Czerniewice, Jan Krzesiński — 
Zagórze 14, pow. Morski i Halina Odyówna
(prosimy o dokładny adres celem przesłania nagrody)

*4
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W E S O Ł Y  K Ą C I K
Dba o opińję.

— Oskarżony!
— Słucham.
— Byliście karani za kradzież, rabunek, 

gwałt publiczny, sprzeniewierzenie, oszustwo ..
— Panie ąędzio! Proszę nie tak głośno. 

Mój przyszły teść jest na sali... .

Zagadka.
— Znam pana już kilka lat, a jest pan dla 

mnie ciągle zagadką...
— No, o cóż chodzi ?
— Zapytuję ciągle sam siebie : kto nosi pań­

skie koszule, kiedy są czyste ?

Arytmetyka szkolna.
Nauczyciel: — Jeżeli sześciu chłopców znaj­

duje się na plaży, a trzem jest kąpiel zabronio­
na — ilu wejdzie do wody ?

Dzieci (chórem): — Sześciu...

Zrozumiał.
— No i cóż, jak się panu powodzi, czem się 

pan zajmuje ? — pyta znajomy znajomego.

Mam dużą szkółkę drzewek pod miastem.
— Tak? I pańskie drzewka dobrze się uczą?

Gramatyka.
Nauczyciel: — ...Naprzykład: spodnie.

Gzy to jest liczba pojedyńcza, czy m n o g a P o ­
wie mi... Pałkowski.

Pałkowski: — U góry pojedyńcza, a na dole 
mnoga, proszę pana psora...

Jedyne życzenie.
Kapral wykłada rekrutom, że przy strzelaniu 

muszą zachować zupełny spokój, że nie wolno 
nawet drgnąć ani mrugnąć. Nadszedł wreszcie 
dzień ostrego strzelania. Rekrut Cyps układa 
się na stanowisku, długo mierzy, wreszcie pocią­
ga spust. Pada strzał. Cyps nadal leży jak 
martwy. Zbliża się doń kapral.

— Doskonale wam idzie, Cyps. Nie spodzie­
wałem się po was — a widząc błagalne spojrze­
nie rekruta, pyta: — Czy chcecie co?

— Tak jest, panie kapralu. Czystą bieliznę...

NaMszii
wypożyczalni« książek

Jan  W ojciechowski 
Chełmińska 11 T 0  r u ń Chełmińska 11

I. p ię t ro  1 U  1 U  11 i, p ię tro

posiada
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kwartalnie . . .  3 zł 
miesięcznie . . .  1 zł 
numer pojedynczy 25 gr

Redaktor: Leon Makowiecki, Toruń, Koszary Marsz. 
Piłsudskiego. Administrator: Alojzy Batke.

Strona . . . .  200 zł 
V2 strony . . . 110 zł 
V4 strony . . .  70 zł 
V* strony . . .  40 zł 
Yh strony . . .  25 zł

Wydawca: Ludowa bpółdzielnia Wydawnicza z odp. udz. 
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem^^

N adesłanych  rękopisów  i fotografii R edakcja n ie zw raca
DRUKARNIA SPÓŁDZIELCZA TORUŃ.

11 ** * ftOyggfnuą 
* THAUiii 4

-
i


